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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

Kedakcya: 
przy ulicy św. llarciua nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

ynf ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
•Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI.
r Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznamu M. 4,00. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitnngs I’r-is- 
liste p. 1887 11 Abth. r. 45) w innych kra
jach : ceną poznańska z dołączeniem prze

syłki. *
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego ai.-duilo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Redaktor odpiieiiialnr Sobota, stycznia 1^7. STABISŁAW GRY&LEWICZ 2 Poznania
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu. Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein 4 Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lnbece, Norymberdze, — Ha ras Laffite 4 Comp. w Paryża place de la Bonrse 6.

Poznań, 21 stycznia. 
(Nieprzychylne dla Bulgaryi widoki i artykuł dzien
nika ungielkiego „Goble“, oceniający obecnie poło
żenie kwesty! bułgarskiej; zapowiedź nowćj noty 
tureckiej do rządu bułgarskiego; odpowiedź preze
sa ministrów bułgarskich na noworoczni' powinszo
wania z kraju; rozporządzenie rządu bułgarskiego, 
dotyczące podejrzanych osób; projekt konfereuoji 
dla uregulowania kwesty i bułgarskiej; gniew 
Katkowa na pośrednictwo Niemiec. — Wiado
mość .Frankfurter Ztg.“, dotycząca zakazu wywo
zu koni z Niemiec; zbrojenie'się Belgiieharakto 
rystyczna wiadomość paryzka „Koeln. Ztg.“ —

Manifestacya socyalistyczua w Londynie.) 
Pismo cesarza Franciszka Józefa do

cara rosyjskiego, o któróm wczoraj pisa
liśmy, dalój pośrednictwo Niemiec, wresz
cie naoczne przekonanie się deputaCyi 
bułgarskiej, że Bułgarya liczyć nie może 
ua pomoc żadnego z większych mocarstw 
europejskich «—-te wszystkie fakta zdają 
się kwestyą bułgarską wprowadzać chwi
lowo na tory, na których paść muszą 
ofiarą szlachetne usiłowania patryotów 
bułgarskich, zmierzające do utrzymania 
niepodległości kraju. Położenie obecne 
trafnie, zdaniem naszóm, określa dziennik 
angielski „Globe,“ pisząc, co następuje: 
„Delegaci bułgarscy mogli się dostate
cznie przekonać podczas swego pobytu 
w stolicach europejskich, że Niemcy, Au- 
strya, Anglia i Włochy stoją ua gruncie 
traktatu berlińskiego co się tyczy przy- 
szlój swój akcyi na Wschodzie ; mocar
stwa te dowiodły, że gotowe są przeszko
dzić wybuchowi wojny w krajach, poło
żonych pomiędzy morzem Adryatyckióm 
a Czaruóm ; Francya o tyle jest intereso
wana w kwestyi wschodniej, o ile wojna 
na Wschodzie mogłaby jój nastręczyć po- 
żądanój sposobności do uderzenia na 
Niemcy; żadne przecież mocarstwo, nie 
wyjmując Rosyi, nie ma najnmiejszój 
chęci Udzielania swój pomocy temu plano
wi Francyi.“ „Globe“ wyraża dalój na
dzieję, że przy pomocy Porty przyjdzie, 
w kwestyi bułgarskiój -do kompromisu, 
który zadowoli Rosyą. „Skoro pokój za
bezpieczonym zostanie na Wschodzie, 
— tak kończy „Globe“ — trzeba będzie 
baczną zwrócić uwagę na położenie na 
Zachodzie.“

Odpowiednio do zapatrywań dziennika 
angielskiego rozpocznie się prawdopodobnie 
niezadługo akcya i to na niekorzyść niepod
ległości Bułgaryi. Porta ma w tych dniach 
wystosować do rządu bułgarskiego notę, 
w którój z względu na traktat berliński 
uzna rząd bułgarski za nielegalny i za- 
wezwie go, ażeby złożył swe urzędowa
nie w ręce mocarstw, które ustanowią 
nowy rząd w księstwie bułgarskióm i 
wschodniój Rumelii. Wiadomość tę 
„Köln. Ztg.“ stwierdza poniekąd bruksel
ski „Nord.“ Inspirowany organ rosyjski 
daje do zrozumienia, że gdyby zwołanym 
został nowy sejm bułgarski a rejeneya 
mandat swój złożyła, w takim razie wy
bór księcia Leuchtenberga mógłby zyskać 
zezwolenie Europy.

Po pojawieniu się tego rosyjskiego 
komunikatu posypały się jak z roga obfi
tości rady dla rejencyi bułgarskiój, ażeby 
się do udzieloućj sobie wskazówki za- 
stósowala i poświęciła się dla ogólnego 
pokoju Europy, którój się już sprzykrzyła 
kwestya bułgarska. „Neue Fr. Presse“ 
stawia nawet aforyzm, że nie tylko wojna, 
ale i pokój wymaga ofiar i radzi rejen
cyi i narodowi bułgarskiemu, ażeby się 
zrzekł swych nieusprawiedliwionych pre- 
tensyi do niezawisłego bytu, za co mu 
Europa wdzięczną będzie. — Przyznać 
trzeba, że ta gotowość do poświęceń nie
mieckiego organu wiedeńskiego jest w 
istocie rozczulającą, ale nie wytrzymałaby 
próby, gdyby n. p. uznano, że szczęście 
monarchii habsburskiej wymagałoby tego, 
iżby Niemcy zrzekli się swoich hegomoni — 
cznych pretensyi i przestali zamącać spo
kój państwa austryackiego. Byłoby to 
zaiste poświeceniem, za któreby wszystkie 
Indy austryackie głęboką wdzięczność 
Niemcom okazały.

Nie zdaje się wszelako, ażeby rejen
eya bułgarska skłonną była do szybkiego 
ustąpienia. Tak przynajmniój wnosić na
leży z komunikatu, zamieszczonego w zo- 
fijskim dzienniku urzędowym, w którym 
podano do wiadomości publicznej, że na 
Nowy Rok (stylu starego) przesłano re
jencyi ze wszystkich stron kraju bądź 
wprost, bądź za pośrednictwem ministe- 
ryów, przy powinszowaniach wyrazy 
uznania za patryotyczną k narodową po
litykę. Podziękowanie za te uczucia ludu 
bułgarskiego wyraża w powyższym ko
munikacie prezes ministrów, Radosłowow. 
Rząd bułgarski ogłasza dalój w piśmie 
z dnia 19 b. m., że pewna liczba ofice
rów, którzy brali udział w zamachu sta
nu, przybyła z Odessy do Carogrodu. Ze

względu na to, że zamiary tych oficerów 
mogłyby być skierowane przeciw obecne
mu stanowi w Bułgaryi, rząd przesłał do 
władz nadgranicznych tak cywilnych, jak 
wojskowych, jak uajkategoryczniejsze iu- 
strukcy&śążAif^^s^TyaJy każdego po
dejrzanego \ podrozhegć i’ przedsięwzięły 
jak najsurowsze zarządzenia przeciw uzbro
jonym osobom, któreby zamierzały prze
kroczyć granicę.

Jeżeli wiarogodną jest wiadomość zo- 
fijskiego korespondenta „Berliner Tag* 
blattu,“ to rząd bułgarski ustąpiłby pod 
tym warunkiem, że cala Europa podej- 
mie uregulowanie kwestyi bułgarskiój. Rząd, 
bułgarski uważa bowiem zwołanie koufe-. 
reucyi za najlepsze wyjście z krytyczne
go położenia. — Projekt ten kouferen- 
cyi, choć nie nowy, ale byłby rzeczywi
ście może ostatnią deską ratunku dla 
Bułgaryi, bo przedstawiciele mocarstw 
musieliby powzląść uchwały na podsta
wie traktatu berlińskiego, a ten zabez
piecza właśnie niezawisłość Bułgaryi w 
sprawach domowych.

Z niepomyślnego obrotu, ' jaki obecnie 
bierze kwestyą bułgarska, nie jest wcale 
zadowolony Kątków, który przeszedł te
raz z wszystkiemi bagażami do obozu 
najzapaleńszych pauslawistów. Organ je
go, „Moskowskija Wiedomosti,“ wystę
puje bardzo namiętnie przeciw pośredni
ctwu Niemiec, w ogóle przeciw trójcesar- 
skiemu przymierzu, dowodząc, że Niemcy 
są zbyt serdecznym przyjacielem Austryi, 
iżby mogły być sprzymierzeńcami Rosyi. 
Artykuł „Mosk. Wiedomosti,“ którego 
treść podaje telegram „Berliner Tage- 
blattu,“ oddrukowały wszystkie dzienniki 
petersburskie, a „Petersb. Wiedomosti“ 
dodają do niego taki komentarz : „Któż 
kiedy wątpił, że w trójeesarskióm przymie
rzu mamy alians dwóch przyjaciół; mogliby 
o tern wątpić tylko dyplomaci, .ale i tych 
objaśniła'już A astry a.“ „Nowosti“ twier
dzą pozytywnie, że Austrya mobilizuje, 
że przeto i Rosya musi koniecznie za
rządzić środki militarne na swój granicy 
zacbodniój.

Prędzój, aniżeli to sądzi wyżej wspo
mniany dziennik angielski „Globe,“ będzie 
Europa zmuszona zwrócić uwagę na to, 
co się dzieje na zachodzie Europy. Z Ber
lina telegrafują do „Frankfurter Ztg“, że 
zapowiadany w tych dniach zakaz wy
wozu koni z Niemczech niebawem zostanie 
w życie wprowadzony; już w tych dniach 
zostanie odnośne rozpoiządzenie ogłoszone.

Sprawdza się też powtórzona także 
przez nas przed kilku dniami za dzienni
kiem belgijskim „Meuse“ wiadomość o 
zbrojeniach się Belgii. Rząd belgijski głę 
boko jest przekonany o tóm, że przyszła 
wiosna roznieci zarzewie wojenne i dla 
tego należy zawczasu przedsięwziąć środki, 
ażeby Belgia zdołała stawić czoło przy
szłym wypadkom. W tym celu ma być 
Antwerpia zamienioną w wielki obóz 
«szańcowany i broniony przez 26 fortów. 
W razie gdyby parlament odmówił potrze
bnego kredytu, zostanie rozwiązany a dzi
siejszy rząd zastąpiłby gabinet prowizo
ryczny z jenerałem Brialmont na czele. 
„W arsenale wojennym w Antwerpii — 
pisze brukselski korespondent „Kreutz Ztg“ 
trwają roboty dzień i noc. Na wiosnę 
zostanie z mobilizowaną armia czynna i 
rezerwa, zakłady krawieckie szyją na 
gwałt mundury. Wygotowanym jest już 
projekt do ustawy o zakazie wywozu koni. 
Roboty fortyfikacyjne na linii Mozy nie
bawem się rozpoczną. Na wschód od Leo- 
dyum założone być mają dwa obwarowane 
obozy.“ Sprawa ta zbrojeń belgijskich 
poruszoną zostanie w parlamencie w oso- 
bnój interpelacyi; z odpowiedzi rządu do
wiemy się wtedy bliższych szczegółów.

Nieprawdopodobną, ale zawsze chara
kterystyczną podaje wiadomość „Koeln. 
Ztg.“ z Paryża. Oto na Radzie ministe- 
ryalnój miała zapaść uchwała, ażeby pre
zes ministerstwa, p. Goblet, udał się do 
reprezentauta Niemiec w Paryżu i przed
stawił mu, jakie wrażenie wywołała mo
wa ks. Bismarcka we Francyi. P. Go
blet ma zarazem wyrazić życzenie, ażeby 
rząd niemiecki w interesie pokojowych 
stosunków obu krajów zrobił użytek ze 
swojój powagi i położył kres wycieczkom 
przeciw Francyi, a rząd francuski ze 
swój strony zobowiąże się użyć całego 
wpływu swego na prasę francuską, ażeby 
ją skłonić do jak najściślejszój neutralno
ści względem Niemiec.

W Londynie, na znanym skwerze 
Trafalgarskim miała wczoraj po południu 
miejsce manifestacya socyalistyczna pod 
przewodem Wiłliamsa i innych przywódz- 
ców. Wygłoszono kilka mów, głównie w 
obronie pozbawionych pracy robotników;

skarżono się w nich na brak zarobku i 
potępiano iustytucye państwa, nie dające 
dostatecznego utrzymania robotnikom i 
pozwalające im umierać z głodu. Spo
koju nie zakłócono; tlitmy rozeszły się z 
własnój woli do . i,.

Dymisya Kardyna,' Jacobiniego.

W ostatniój chwili ptrzymujemy tele
graficzną z biura Wolfta wiadomość, że 

(Ojciec św. w obec wzmagająeój się ąła- 
bości Kardynała Sekr tarza .Stanu zde-. 
eydóyrał się przyjąć je/o dyraisyą, — że 
tyinczasowi/sprawować będzie urząd Se
kretarza Stanu jeden.* z członków św. 
Kollegium, następnie zaś po odbytym 
dnia 7 marca konsysiorzu, mianowany 

«ostanie na ten wysojki i ważny urząd 
ksiądz nuucyusz lisbońśki, msgr. Masella, 
otrzymawszy poprzednio kapelusz kar
dynalski.

Jego Eminencya ks.. Kardynał Jaco- 
bini, poprzeduio nuucyusz apostolski w 
Wiedniu, znal dobrze Galicyą i stósunki 
polskie, i okazywał nam zawsze przyja
zną życzliwość, będąc przekonany o go- 
rącój wierze i szczdróm przywiązaniu, 
jakie Polaków względem Stolicy świętój 
ożywiają.

Że za jego sekretäryatu i najwyż
szych wpływów my Polacy nie byliśmy 
na równi z innymi katolikami trakto
wani , że Stolica święta nie mogła 
ani dla nas, ani dla nieszczęśliwych 
braci naszych Unitów przeprowadzić te
go, co gorąco pragnęła, to z pewnością 
nie wina ani Ojca świ tego Leona XIII, 
ani jt go pierwszego mi;*stra, lecz nieszczę
śliwych stósnuków i Okoliczności, które 
wpłynęły na zepchui. ;ie spraw naszych 
na podrzędniejsze miejsce.

Jesteśmy przekonani, że tak samo jak 
my nad_ tóm bolajem* tk też głęboko to 
odczuwał ustępujący dziś kardynał sekre
tarz Stanu, który gdzie mógł, tam zawsze 
o nas pamiętał.

Zmiana w sekretaryacie stanu nie 
sprowadzi zmian żadnych, gdyż najprzód 
zasady dyplomaeyi rzymskiój są zawsze 
te same, a powtóre Ojciec św. Leon XIII 
zasadnicze sprawy prawie zawsze sam 
załatwia.

"\77" 3T To o 13T-
Walne zebrań ia przedwyborcze 

odbędą się w niedzielę dnia 23 bm.: 
W Poznaniu w Bazarze o godz. 5

po południu.
W Kościanie na sali p. Kurcze

wskiego o godzinie 3 po południu.
W K r o b i na sali p. Śliwińskiego 

o godzinie 3 po południu.
W Chełmży u p. Przybyszewskie

go o godz. 27c po południu.
Dnia 20 b. m. o 3 po połuduiu w 

Chodzież u, w hotelu Plassa.

Oprócz wymienionych wczoraj postów 
pp. M. Sczanieckiego, dr. Chełmickiego 
i dr. Ludwika Mycielskiego, także i pan 
Kaźmirz Chłapowski z Kopaszewa 
zdecydowany jest nie przyjąć mandatu. 
Pan Chłapowski reprezentował w parla
mencie okręg Wyborczy krobski.

Komitet poznański przygotowuje na 
niedzielne zebrauie przedwyborcze ode
zwę, wzywającą wyborców, aby wszyscy 
jak jeden mąż w wolnych chwilach cho
dzili przekonać się na ratusz, czy są za
pisani. Odezwa ta za uchwałą komitetu 
zostanie w znacznej ilości rozdana pomię
dzy wyborców, którzy przybędą na ze
branie, a następnie przez mężów zaufa
nia rozszerzona po mieście.

Jest to rzeczy wiście w obecnój chwili 
najskuteczniejszy sposób agitacyi, na 
który zwracamy uwagę komitetów i mę
żów zaufania po prowineyi. Niechaj na
pominają i wzywają wyborców, aby ka
żdy przekonał się, czy jest w spisach po
mieszczony.

Jeden z przyjaciół pisma uaszego robi 
nam propozycyą, aby komitet prowincjo
nalny wydal odezwę w tym duchu i roz
szerzał ją przez pisma polskie jako oso
bny dodatek.

My sądzimy, że życzeniu temu stanie 
się zadość, jeśli pisma polskie od dnia 
jutrzejszego wzywać będą przez cały ty
dzień następny do spełnienia tego obo
wiązku.

Kto chce być pewnym, że dnia 21 lu
tego głos oddać będzie mógł, niech w 
przyszłym tygodniu przekona się, czy jest 
zapisany w liście wyborców.

Rzecz niesłychana!
„Wielkopolanin“ zamieszcza następu 

jący, własnym podpisem korespondenta 
stwierdzony list z Górnego Śląska;

. „B.u <1/Li^a,,<lnu( 10 stycznia 18S7. 
(Góniy”Sląsk, pow. ltacihórskf).

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Szanownemu „Wielkopolaninowi“ do

noszę o zajściu, jakie się już tóż wyda
rzyło w Foznańskióm.

Otrzyma,etń zapozew, żeby jako pier
wszy członek dozoru szkólnego w Budzi
skach stawił -się do laudratury w Racibo
rzu ua JO stycznia; nigdybym się nie do
myślił, w jakim celu. Przychodzę, zgła
szam się, że jestem. Wstaje jeden od 
stołu i woja mnie bliźój ku sobie, rozwi
nąwszy papier i czyta; „Od prześwietnej 
Rejencyi z Opola z dnia 31 grudnia 1886 
wyszło, że ja jako pierwszy z dozoru 
szkólnego z Budzisk, .czytam polskie ga
zety, jako to „Wielkopolanina,“ „Kato
lika“, „Monikę“ i t. d., że daję szkólnym 
dzieciom czytać gazety i polskie książki, 
a wzbraniam im czytać niemieckie książki 
i mówić w domu po niemiecku; przez to 
usiłuję niweczyć dążenia prześwietnój Re
jencyi, która miliony loży, żeby ta polska 
mowa jak najprędzój ustała, przeto ma 
mi być odjęty ten urząd dozoru szkólnego, 
a oddany godniejszemu odemnie. — Ja 
oświadczyłem, że tylko „Wielkopolanina“ 
abouuję i czytam w domu, a jeżeli, które 
z moich dzieci-zajrzało do niego (co czyni 
tylko 14-letnia córka) to je o to karać 
nie będę. Owszem tłómaczę dzieciom, 
czego nie mogą pojąć z niemieckiój książki 
i objaśniam. Przez to moje dzieci są naj
lepszymi uczniami, co i sam pan radzca 
podziwiał przeszłego miesiąca, gdy był w 
naszój szkole.

„Może to nie wasza zasługa“, odparł 
mi ów pan. No, to proszę się .przekonać, 
i oświadczyłem gotowość złożenia pomie- 
monego urzędu podpisując swe imię

Walenty Grzesik.“
Niepodobna nam przypuścić, aby re

jeneya opolska mogła członka dozoru szkól
nego składać z urzędu za to, że czytuje 
„Wielkopolanina“, chociaż podobne za
miary spotykaliśmy już w Prusach Za
chodnich w sprawie p. dr. Rzepnikowskiego. 
Podając przeto powyższe doniesienie z za
strzeżeniem, wyczekiwać będziemy potwier
dzenia go, lub zaprzeczenia.

Ewangelicki „Bund.“
Dnia 5 października r. z. wyszło 

pierwsze hasło założenia ewangelickiego 
związku, który dzisiaj jest faktem doko
nanym. W pismach protestanckich po
kazała się sążnista odezwa tego Bundu, 
podpisana przez tymczasowy zarząd i 
kilkaset osób ze wszystkich okolic Nie
miec, wszystkich odcieni protestanckiego 
wyznania, od prawowiernych począwszy 
aż do wyraźnych zaprzańców Bóstwa 
Chrystusa Pana.

Autorowie tój odezwy wyraźnie wy
powiadają, że głównym powodem, który 
ich skłouił do zawiązania się w osobny 
„Bund“, jest nowa forma stosunku pań
stwa pruskiego do Kościoła rzymsko-ka
tolickiego. Ustępstwa rządu, (tak pra
wią przywódzcy protestantyzmu), zdoby
cze romanizmu, podziemne knowania je- 
zuityzmu są groźnóm niebezpieczeństwem 
dla ojczyzny niemieckiej, dla wyznania 
protestanckiego, i dla “tego „Bund“ ewan
gelicki występuje, aby ratować te zagro
żone pozycye, atoli obok obrony bierze 
się także do zaczepki, do walki, do pro
pagandy.

Rzecz zaiste dziwna i godna uwagi. 
Pierwsze drobne ustępstwa, częściowe 
spłaty tego, co Kościołowi katolickiemu 
zabrano w ustawach majowych — już 
powołały pod broń zastępy protestantów 
z całych Niemiec, aby przeszkadzać dal
szym układom i aby porozumienie i za
prowadzenie jakiegoś modus vivendi uczy
nić niemożliwćm!

Kościół katolicki, który przez lat 15 
przechodził najtwardsze koleje, który pa
trzeć musiał z boleścią na to, jak Bisku
pów, kapłanów i wiernych nawet wię
ziono lub wyganiano, jak Ojca św. po
zbawiono jurysdykcyi w Prusach, jak 
rozwięzywano zakony, popierano staro- 
katolicyzm, faworyzowano rządowych pro
boszczów, zamykano seminarya i zakłady 
katolickie, jak z urzędu składano sługi 
ołtarza, — Kościół, który to wszystko 
znosił z pokorą i poddaniem się woli 
Bożój, choć z silnćm postanowieniem i 
niezłomną wolą wytrwania w walce —

teu Kościół dzisiaj przedstawiany bywa 
jako zaczepiający, jako walczący z pro
testantyzmem, jako groźny dla bezpie
czeństwa i całości niemieckiój ojczyzny.

Wolne żarty ! Gdzież na to dowody?
Ewaugielcki „Bund,“ nie mogąc nic 

innego przytoczyć nad mizerny szmat 
małżeństw mięszknych, ucieka się do zwy- 
kłyi-h foitelów i odróżniając solistycznie 
„prawdziwy niemiecki kościół kato
licki,“ od romaniziuu i jezuityzmu, prawi 
smalone duby o pódzienitióm nurtowauiu 
tego jezuityzmu, oświadczając gotowość 
podania ręki onemu prawdziwemu 
katolicyzmowi niemieckiemu.

Kto zna praktyki protestanckich wię
kszości ostatniego lat dziesiątka, ten wie, 
co przez „romanizm, jeznityzm, rzymskie 
jarzmo“ itp. frazesy rozumieć należy — 
pod temi bowiem, a nie inuemi hasłami 
prowadzono walkę kulturną. —. „Pra
wdziwy niemiecki katolicyzm“ — to „ko- 
ś<iół“ pana Reiukeusa, DRllingera i to
warzyszów, „romanizm i jezuityzm“ to 
Kościół rzymsko-katolicki, stojący wier
nie przy zasadach, złożonych w depo
zycie wiary naszćj św. i tradycyi kato
lickiej.

Temu Kościołowi rzymsko-katolickie
mu wypowiada wojnę „Bund“ ewangie- 
lieki, który zaręcza, że nie spocznie prę
dzój, „aż prawda ewaugieliczua nie wy
walczy sobie zwycięstwa w calój niemie
ckiej ojczyźnie.“

Jest to otwarte wypowiedzenie wojny, 
zapowiedź propagandy protestanckiój w 
granicach Kościoła katolickiego.

Jest taktyką polityczną państw sła
bych i nie mających pewności utrzymania 
swój powagi i wyższości w sprawach 
wewnętrznych, że uwagę publiczną zwracają 
ua zewnątrz, i częstokroć niefortun
nie wypowiedzianą wojną pragną zająć 
umysły poddanych.

Zdaje się nie bez słuszności,, że w po- 
dobnóm położeniu znajduje się Kościół 
protestancki. Bez punktu środkowego, 
bez węzła jedności, rozbity na rozliczne 
kościółki krajowe, rozpadły na najroz
maitsze odcienia wierzące i niewierzące, 
w samój zasadzie „wolności badania“ 
noszący zaród śmierci, trapiony srogą 
zmorą obojętności religijnej przedstawia 
protestantyzm nie bardzo pocieszające 
widowisko, a sami autorowie odezwy 
ewangielickiego Bundu przyznają, że ro
bak rozkładu toczy łono wyznania tego. 
Racyonalizm, negujący wszelkie objawie
nie, i grubszy jeszcze odeń materyalizm 
zrobiły w ostatnich latach wielkie po
stępy, a zasady socyalizmu najbardziej 
wzrastają na gruncie w ten sposób przy
gotowanym.

W takich warunkach my katolicy nie 
potrzebujemy się obawiać walki, do któ
rój wzywają autorowie odezwy ewangeli
ckiego Bundu.

Myśmy jój nie wywoływali, możemy 
ją śmiało podjąć i ufać, że Ten, który 
powiedział : „Nie lękajcie się, jam świat 
zwyciężył“ — i który powiedział : „Oto 
ja jestem z Wami po wszystkie dni“ — 
sprawi swą wszechmocą, iż nie tylko 
„ewangelicki Bund“ ale i „bramy pie
kielne nie zwyciężą opoki Piotrowój.

Obok tój pewności i wiary w ostate
czne zwycięztwo świętój sprawy, niechaj 
atoli krokami naszfemi kieruje ostro
żność i przezorność.

„Ewaugelicki Bund“ wyraźuie zapo
wiada propagandę protestancką w tym 
celu, aby „prawda ewangeliczna“ zwy
ciężyła w calój niemieckiój ojczyźnie.

Tak wyzwani katolicy będą wiedzieli, 
w którą stronę wytężyć uwagę, 
baczność i czujność, a my Polacy tutaj 
na kresach postawieni, lepiej może zro
zumiemy teraz znaczenie wyjątkowych 
ustaw i znaczenie tych głosów protestan
ckich pastorów, które to warzy szyły usta
wie kolonizacyjnój i ostatnim rozporzą
dzeniom szkólnym.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 19 stycznia.
(Dokończenie sprawozdania z 3 posiedzenia.)

Depnt. W e s s e 1 (wolnokonserw.) wita 
projekt również sympatycznie i wyraża na
dzieję, że zabezpieczenie na przypadek choroby 
w przyszłości przybierze jeszcze większe 
rozmiary.

Deput. baron Hnen e stwierdza nasam- 
przód z zadowoleniem, że ze wszystkich stron 
Izby oświadczono taką gotowość do współ
udziału w pracy nad przeprowadzeniem usta
wy, Milo mu również, że p. minister powi-



tal projekt tak uprzejmie, tein bardzićj, te 
reprezentaci rządu w parlamencie mieli zrazu 
wielkie wątpliwości co do uregulowania tej 
sprawy za pomocą ustaw krajowych. Projekt 
ten jest zresztą tylko konsekwencyą inicyaty- 
wy, która wyszła z łona przyjaciół politycznych 
mówcy, dla tego tćż centrum wita go sym
patycznie.

Na tern zamknięto dysknsyą i przekazano 
projekt komisyi ztożonćj z 21 członków.

Następują pierwsze obrady nad projektem, 
tyczącym się przyznania snbwencyi państwo
wej prowincyonalnój kasie pomocniczej dla 
prowincyi nadreńskiój, celem podniesienia kre
dytu gruntowego.

Depitt. hr. 8 eh w er i n (konserw.) Moi 
polityczni przyjaciele i ja znajdujemy w tym 
projekcie różne wątpliwości, nie tak ze wzglę
du na finanse państwa, gdyż żądana suma nie 
jest wielka i ma być zwrócona, jak raczój 
przez wzgląd na poczucie sprawiedliwości. 
Sądzimy, że czynność prowincyonalnój kasy 
pomocniczej rozciąga się wyłącznie na pro- 
wincyą, i że z tego powodu jedynie odnośna 
prowineya, a nie kraj cały, o tę kasę tro
szczyć się powinna. Mianowicie prowineya 
nadreńska jest dość bogatą, aby potrzebny ka
pitał pokryć z własnych funduszów. Projekt 
winien być poddany gruntownemu zbadauiu w 
komisyi agraryjnćj.

Deput. Knebel (nar. lib.) sądzi w prze
ciwieństwie do poprzedniego mówcy, że rzą
dowi należy się za ten projekt podziękowanie. 
Chodzi tu mianowicie o ochronę mniejszych 
właścicieli. Sposób, w jaki ci ludzie popadają 
w długi, urąga z wszelkiego porządku pań
stwowego i obrony, jaką państwo winno swym 
obywatelom. Mówca przedstawia różne przy
kłady lichwiarskiego wyzyskiwania chłopów 
przez prywatnych wierzycieli i przychodzi do 
wniosku, że pomoc jest niezbędną. Mówca 
wątpi atoli, czy postępowanie zaproponowane 
w projekcie doprowadzi do celu. Chodzi tu 
o kredyt osobisty, wymagający starannego 
kontrolowania dłużnika — i dla tego radzi 
projekt zbadać pierwój gruntownie w komisyi.

Minister finansów S c h o 1 z. Przyznaję 
pierwszemu mówcy, że bieda rólników w pro
wincyi nadreńskiój nie jest może większą, ani
żeli w innych prowincyach, ale nad Renem 
łączy się z tą biedą najohydniejsze wyzyski
wanie biedaków przez lichwę, która się tu 
objawia pod zupełnie odrębną postacią. Ad- 
ministracya prowincyonalna, jako tóż prowin- 
cyonalna kasa pomocnicza mają energiczny za
miar zorganizowania walki przeciwko temu 
lichwiarskiemu wyzyskiwaniu, a w usiłowa
niach tych ma im dopomódz nasz projekt. 
Ofiara, jaką ma ponieść kasa państwowa, jest 
bardzo małą. Na tę konsekwencyą zgadzam 
się, że, jeżeli w innych prowincyach zakorze
nią się podobne lichwiarskie tendeneye, i tam 
będzie obowiązkiem naszym pospieszyć z równą 
pomocą.

Następnie w skutek spóźnionćj pory prze
rwano dysknsyą. Przyszłe posiedzenie w pią
tek o 11 godzinie. (Pierwsze czytanie etatu.) 
Koniec o 41/!.

loresponfleBCje iuryera Foaii.
Kraków. 18 stycznia. 

(Wyprawa naukowa do Rzymu. — Odczyty.
— Bale.)

(□) W uznaniu potrzeby racyonalne- 
go badania źródeł do historyi polskiej w 
archiwach, w których znajdować się mo
gą najobfitsze i najważniejsze materyały, 
postanowiła akademia umiejętności w 
Krakowie urządzać wyprawy naukowe, 
złożone ze stósownćj liczby uzdolnionych 
do tego ludzi pod przywództwem człon
ków czynnych akademii, znanych już z 
wypróbowanych prac na polu histo- 
rycznćm.

O pierwszej z tych wypraw, wysianej 
do Rzymu w celu studyów w archiwach 
watykańskich, odbywającśj się już od po
czątku zimy pod przywództwem profesora 
Smolki, wspominaliśmy już w koresponden- 
cyach naszych.

Obfity plon, jaki się wyprawie tćj ze
brać dotąd powiodło, nie tylko pod wzglę
dem mnogości nieznanych dotąd dokumen
tów historychnych, ale i pod względem

Z taspoitacji ś. p. Waleryana Kalinin.
Podajemy dziś za „Słowem“ ieszcze 

kilka listów ś. p. O. Waleryana Kalinki, 
pisanych do pułkownika Z. w Paryżu.

1 czerwca 1886 (własnoręczny).
f J. M. J. Gloria Dei.

Drogi Panie Janie!
Piszę słówko, aby cię uprzedzić, że 

znalazłem tu kogoś, który mi wspomnia
ny rozdział z Kostomarowa przetlómaczy, 
i rad jestem, że ciebie tśm trudzić nie 
będę. Ale tćm bardzićj proszę, abyś opi
sał to, co ci z pamięci pozostało pod 
względem obyczajowym i socyalnym z o- 
wćj epoki.

Dziś wyjeżdżam do Kaltenleutgeben 
pod Wiedniem i tam mnie twój list doj
dzie, jeżeli mi zechcesz odpisać.

Ściskam cię serdecznie. Twój w Ch. P.
X. Waleryan.

Kaltenleutgeben, 28 lipca 1886 
(własnoręczny).

Przysyłasz mi „Soleil“; bardzo wdzię
czny ci jestem za twą pamięć. Ale muszę 
ci się przyznać, że go wcale nie czytam. 
Mam dwa dzienniki polskie i jeden nie
miecki, to więcćj, niż można przeczytać 
przy kąpielach i koniecznem forsownem 
chodzeniu. Przytćm sprawy francuzkie 
tak mało mają związku z naszemi, poli-

uaukowój douioslości napotkanego mate- 
ryalu, może tylko być powodem do wy
trwania w postanowionych zabiegach, 
którym jednak przeszkodzić by mogła 
uiewystarczalność funnuszów.

Prof. Stanisław Smolka podał więc 
petycyą do sejmu o subwencyą na roz
poczętą już wyprawę do Rzymu, w celu 
wyczerpującego zbadania archiwum waty
kańskiego. Komisya budżetowa oceniła 
już należycie ważność tćj wyprawy i 
przedłoży w tych dniach sejmowi wnio
sek. wyznaczenia na trzy lata po 1500 
zlr. rocznie. Pierwsza rata na r. 1887 
ma być przesiana na ręce prof. Smolki 
do Rzymu ua ukończenie bardzo pomyśl
nie rozpoczętćj już pracy, względem wy
płaty kwot na dwa lata następue wyzna
czonych ma się wydział krajowy porozu
miewać z akademią umiejętuości w Kra
kowie a względnie z jćj komisyą histo
ryczną. Komisya budżetowa wniesie za
razem uchwalenie rezolucyi wzywająeój 
rząd, aby udzielił także stósownćj sub- 
weucyi oddziałowi polskiemu przy insty
tucie historycznym austryackim w archi
wum watykańskićm.

Nie można wątpić, że sejm krajowy, 
w uznaniu ważności przedłożonych wnio
sków, uchwali je w zupełności.

Odczyty, które zwykle w tym czasie 
bywały w Krakowie ua cele dobroczyu- 
ne, nie pojawiają się jakoś w tym roku 
rak obficie, jak w innych latach. Dwóch 
z głównych prelegentów naszych uczuło 
potrzebę wystąpienia z odczytami swemi 
we Lwowie, gdzie prof. lir. Stanisław 
Tarnowski odczytał rzecz bardzo zajmu
jącą i charakterystycznie oryginalną „o 
Rzewuskim,“ autorze „Soplicy“ i „Listo
pada,“ a prof. Bobrzyński „o Kalince.“

Między odczytami, które tu w Kra
kowie dotąd się odbyły, wspomnieć głó
wnie należy o bardzo praktycznym ro
dzaju wykładów, zupełnie popularnych, 
zastósowauych do jak najszerszego grona 
słuchaczów, których urządzaniem głównie 
teraz tutejsze Towarzystwo oświaty lu- 
dowćj się zajmuje. Impuls do tego dal 
ks. Chotkowski, który zdając w Wie
liczce sprawę z czynności swych posel
skich w zgromadzeniu wyborczem, głó
wnie z wieśniaków zlożonćm, użył tej 
metody i wzbudzi! dla mćj pewien eutu- 
zyazm. Uznano ją za bardzo praktyczną 
i mogącą w skutkach być donośną.

Później rozpoczął w Krakowie prof. 
dr. T. Ziemba szereg wykładów popular
nych podaniem „kilku rysów z życia i 
charakteru Mickiewicza“ i pokazało się, 
że i z największą prostotą odrysowana 
wielka postać może wystąpić wspaniale, 
jeśli ją tylko wprawna zarysuje ręka. 
Niebawem ma nastąpić reszta wykładów 
wieka uzdolnionego profesora.

„O wychowaniu ludu“ miał znów już 
drugi wykład niedzielny prof. Matusiak. 
W bardzo przystępnym wykładzie rozwi
ja! prelegent zasady, których zdrowe po
jęcie może się przyczynie do podniesienia 
obecnego poziomu społeczeństwa.

Bali na dobroczynne cele zapowie
dziano dotąd tylko dwa, między niemi 
bal na korzyść weteranów. Znajdzie się 
ich jednak, mimo biedy powszeckuój, nie
zawodnie więcćj.

MIEMC?.
* B e r 1 i n , 20 stycznia. Wedle

„Nordd. Allg. Ztg.“ odpowiedział cesarz 
na adres Izby panów, odczytany przez 
księcia na Raciborzu, jak następuje: 
„Dziękuję Panom z całego serca za uczu
cia, jakieście mi pragnęli wyrazić imie
niem Izby panów w co dopiero odczyta
nym adresie. Adres ten nie zadziwił 
mnie, znane mi bowiem są uczucia wier
ności i patryotyzmu, ożywiające Izbę pa
nów. Sądziłem, że parlament, otrzy
mawszy tak szczegółowe udowodnienie 
potrzeby, jakie przedtem nie było w zwy
czaju, do jakiego atoli wśród obecnych 
okoliczności czułem się spowodowany, — 
sądziłem, że parlament przyjmie projekt 
rządowy. A chociaż zaszły następnie 
wypadki, które mnie zmusiły do stano-

tyka ich tak mizerna, że kiedy się we 
Fraucyi nie mieszka, trudno się uiemi 
interesować. Dla tego dziękując ci jeszcze, 
proszę, abyś zaprzestał przysyłać, chyba 
wyjątkowo, gdybyś co znalazł ważnego o 
Rosyi, bo o Polsce nie spodziewam się 
zgoła.

Jestem tu od trzech tygodni i jeszcze 
drugie tyle pozostać muszę, potćm chcą 
jeszcze, żebym jechał do morza; wyznaję, 
że mnie już bardzo męczy to próżniatwo, 
ho i czasu i sił nie mara tutaj do pracy.

Ściskam cię serdecznie i na notatki 
twoje porozbiorowe z niecierpliwością ocze
kuję. Lecz prawdę mówiąc, będzie czas, 
jeżeli za miesiąc odbiorę. Twój w Ch. P.

X. Waleryan.
Seheeningen (Hollande), 6 września 1886 

(własnoręczny).
List twój z 31 z. m. odesłali mi tu

taj nad morze, dokąd mi lekarze jechać 
kazali. Pomimo nieufności twojćj w le
karzy niemieckich, powiem ci, że mi 
Kaltenleutgeben bardzo posłużyło. O mo
rzu tego dotąd powiedzieć nie mogę. Je
stem tu, bo mi kazali; 16 t. m. odja- 
dę do celi zakonnej, do której bardzo mi 
pilno.

Niezmiernie ci wdzięczny jestem za 
to, co o porozbiorowych czasach skreśli
łeś. Chcićj wysłać do Lwowa. Głównie 
mi chodziło o to, jak zmarniały wielkie 
pańskie na Rusi majątki, co mi dawnićj

naczelnych prezesów, dyrektorów mini* 
steryalnyck, którzy, jak wiadomo, mogą 
każdćj chwili w interesie służby iść na 
odstawkę.

— Cesarska proklamacja 
ma się wedle „Nationalliberale Corresp.“ 
ukazać z końcem bieżącego tygodnia. 
„Post“ sądzi, że proklamacya ta wywrze 
silniejsze wrażenie, aniżeli wszystkie da
wniejsze programy rządowe i partyjne 
przy dotychczasowych wyborach. „Post“ 
wypowiada dalej przekonanie, że rząd wi
nien wyraźnie objawić w swćm orędziu, 
czego cliee, a czego nie che. „Orędzie 
to należy w milionach egzemplarzy roz
rzucić w drodze urzędowćj, należy z 
uićm dotrzeć do każdćj chaty, każdego 
pałacu, każdego poddasza, do każdego 
sklepu, w którym mieszka Niemiec. Na
leży je codziennie rozdzielać w restaura- 
cyach, szynkach, oberżach wiejskich, ua 
parowcach i t. d.“ Na to odpowiada 
„Preis. Ztg.“: „Nic nie charakteryzuje 
dosadniej opłakanćj bezradności i niedo
łęstwa stronnictw rządowych, jak te kur
czowe usiłowania wciągnięcia do walki 
wyborczćj imienia cesarza i zakrycia się 
osobą monarchy.“

— B o er sowie, zamieszkali w 
Grootfoutain (uinićj więcćj pod 19« 30' 
poluduiowćj szerokości i 18° wschoduićj 
długości) w połuduiowo-zachoduićj Afry
ce, zostali na własną prośbę za przyzwo
leniem cesarza przyjęci pod protektorat 
niemieckiego cesarstwa.

— Wspomniana przez nas 
wczoraj pod rubryką Niemiec odezwa pro
testanckiego Związku, założonego w pa
ździerniku r. z. w Erfurcie, jest niezró
wnanym w swoim rodzaju dokumentem. 
Pismo to zaopatrzone w cały legion pod
pisów ludzi najróżnorodniejszych zajęć, 
najróżnorodniejszych zawodów, a przede- 
wszystkićm pastorów i profesorów prote
stanckich, zionie jadem niebywałćj niena
wiści przeciwko Rzymowi i jego „żądzy 
panowania nad światem,“ przeciwko Je
zuitom i ich „zwolennikom“. Autorowie 
tego obszernego, a pod wielu względami 
bardzo nudnego i rozwlekłego aktu, są 
do tego stopnia naiwni, że występując 
przeciwko „zakusom wszechpoządliwego 
Kościoła,“ nie wałiają się pdciągać jakiejś 
granicy pomiędzy Rzymem a nieuiiecko- 
katolickim kościołem (!), i bijać na Ojca 
świętego i jego „jezuickich doradzców,“ 
wyciągają obłudną dłoń do swych katoli
ckich współwyznawców, obiecując im swą 
pomoc i poparcie. Jakaby to była pomoc 
i jakie poparcie, o tćm nie potrzebujemy 
się rozpisywać obszernie; w każdym ra
zie jest to rzeczą pewną, że nie ma w 
całych Niemczech ani jednego katolika, 
któryby się nie poznał na tych farbowanych 
lisach i nie spostrzegł, do czego zmierzają 
protestanccy patryoci. Potrzebą istotnie 
sporej dozy głupoty na to, ażeby przypu
szczać, że katolicy niemieccy zSolni będą 
dopatrzyć się swoich sprzymierzeńców w 
ludziach, którzy w takim tonie przema
wiają o Rzymie, Ojcu sw. i Jezuitach. 
Ogromna istotnie lista ludzi, którzy pod
pisani są pod tą odezwą, tłómaczy się w 
ten sposou, że odezwę tę rozsyłano po 
prostu do wszystkich osobistości, zajmu
jących jakiekolwiek w społeczeństwie sta
nowisko, prosząc o poparcie. Ciekawość, 
jakie ta hypokryzya przyniesie owoce?

— Proces przeciwko socya- 
listom frankfurckim, oskarżonym o 
współudział w tajnych stowarzyszeniach 
i zebraniach, rozpoczął się we wtorek i 
dotąd nie został skończony. Oskarżonych 
jest 36; większa częsc przyznała się otwar
cie do czynionych im zarzutów, szczegóły 
jednak zeznawane przez nich pod wielu 
względami nie zgadzają się ze sobą. Wy
rok zapadnie prawdopodobnie jutro. 

AMERYKA.
* Nowy York, 6 stycznia. W mie

ście znajduje się obecnie 250,000 męż
czyzn i kobiet bez zatrudnienia, pobierają 
oni wsparcie z Towarzystw dobroczyn
nych, z tego powodu płaca robotników 
bardzo jest nizką. Niemiecki socyalista 
Liebknecht, żegnając się z~ Amerykanami,

dzil on dawne moje mniemanie, że upadek 
kraju nie poprawił bynajmniej naszego 
obywatelstwa, że szlachta przyłączona do 
Rosyi znalazła się pod względem mate- 
ryalnym w korzystniejszem niż dawniej 
położeniu, że cała eP°ka aż do r°^u i 331 
zeszła jej na grze w karty, pijatyce l liu’ 
latyce, a chłop, którego sytuacya o wiele 
stała się gorszą, musiał pracą swoją do
starczać środków na jćj nieustającą za
bawę. Indywidua szlachetniejsze i rzą- 
dniejsze oczywiście być musiały, ale Indy 
tylko wyjątkami, widać to już z parnię1) 
tników Ochockiego. f

Gdybyś te pamiętniki jeszcze raz odf 
czytał2), możeby Ci one przypomiały wiele 
szczegółów, z pomocą których mógłbyś 
utworzyć obraz kompletny i do pewnego 
stopnia systematyczny./ Taki obraz jest 
konieczny dla zrozumienia dzisiejszej sy- 
tuacyi i przyjęcia w pokorze tej chłosty, 
jaką Pan Bóg najsprawiedliwiej od roku 
1831 zsyłać na nas począł. Choćby takie 
wspomnienia nie zaraz, ale po twojej 
śmierci wyjść miały, byłaby to usługa 
nielada, bardzo a bardzo do takówćj pracy 
cię zachęcam. Co rok, przypomnij sobie, 
że od dwudziestu przeszło lat nastaję na

wczego, jawnego i szybkiego zadokumen
towania mego stanowiska, to jednak nie 
traćmy nadziei, że sytuacya zmieni się 
na lepsze. Dziękuję Panom z głębi du
szy — krok wasz przyniósł wielką ulgę 
memu sercu. Każdy podobny objaw z 
monarchii, a nawet z całych Niemiec, 
dowodzi mi, że miałem słuszność, i że 
istuieją wielkie, dzielne części kraju, w 
których uznano zupełnie kouieczność roz
porządzenia. Izba panów dała mi w 
ciężkich czasach tyle dowodów bezwzglę- 
dućj wierności, że i teraz o nićj nie 
wątpiłem. Mogę wyznać, że mnie osta
tnie wydarzenia dotknęły boleśnie. Po
wtarzajcie to Panowie wszędzie. Jestem 
głęboko zasmucony, Wy Panowie atoli 
wlaliście balsam do mojego serca. Oj
czyzna nie będzie się znajdowała w nie
bezpieczeństwie, dopóki w armii utrzyma 
się duch, który w ostatuich wojnach zło
żył tyle dowodów wierności i poświęce
nia. Nowe środki, za pomocą których 
armia wzmocnioną zostanie, posłużą do 
tego, aby usunąć wszelkie niebezpieczeń
stwo wojny. A więc raz jeszcze dzię
kuję Waiu Panowie serdecznie za krok, 
którym taką radością napełniliście moje 
serce — i proszę Was, abyście to po
wtórzyli całćj Iźfoie panów.“

— Projektowany za przy
kładem Izby P a u ó w adres Izby 
poselskićj nie przyjdzie, jak się zdaje, 
do skutku. Za wyslauiem adresu do ce
sarza agitowali mianowicie niemiecko- 
kouserwatywui junkrowie, atoli narodowi 
liberałowie ulękli się w ostatnićj chwili 
odpowiedzialności za skutki takiego prze
kraczania sejmowćj kompetencyi i potę 
piania parlamentu. Po ich stronie stanęli 
również woluo-kottserwatywni posłowie — 
i projekt spełzł ua uiczćm. Na narodo
wych liberałów wpłynęła mianowicie o- 
bawa, że centrum i woluomyślni wystąpią 
z energicznym protestem przeciwko adre
sowi, czego niestety w Izbie Panów prze
ciwnicy adresu uczynić zaniechali. W śród 
takich okoliczności komiczne wywierają 
wrażenie pochwały, jakiemi dzisiejsza 
„Kreuz-Ztg.“ obsypuje patryotyzm Izby 
Panów. Dziennik ten wyraża nadzieję, 
że katolicki wnioskodawca baron Sole
ni ach e r „zaimponuje“ katolikom w kraju. 
Jest to dość naiwne zapatrywanie, wia
domo bowiem powszechnie, że jegomość 
ten, o którym przez cały czas kultur- 
kampfu nikt nic nie słyszał, ma kilku sy
nów oficerami w armii. Tak samo me 
może podpisem swym, położonym pod 
adres, zaimponować katolicki hrabia 
Brühl, którego krewni są również ofi
cerami w armii. * Obrony praw swoich 
spodziewa się katolicka ludność Niemiec 
nie od feudalnych hrabiów, lecz od tych 
członków centrum, których wybiera swe
mi glosami. Woluo-konserwaty wna „Post“ 
jest pod tym yyaględem rozsądniejsza, 
widzi ona dobrzej ze tacy katolicy z Izby'’ 
Panów, jak baron Solemacher, nie znajdą 
sympatyi u katolickiego ludu, i dla tego 
wzywa pomocy R z y mu przeciwko wszyst
kim, którzy występują przeciwko siedmio
leciu. Ozy „Post" sądzi istotnie, ze Rzym 
pozwoliłby się użyć kiedykolwiek za po
wolne narzędzie rządu wobec katolików, 
występujących w obronie swych praw 
najświętszy ch?

— Jak „B r e s 1 a u e r Z t g.“ d o- 
nosi wybrała dzisiaj przed południem 
kapituła wrocławska, zebrana w komple
cie, 6 kandydatów do ksiązęco-biskupićj 
godności i przesłała tę listę kaudydaiow 
bezzwłocznie ministrowi wyznań.

— „Nordd. Allg. Ztg.“ przypo
mina uslęp^orędzia cesarskiego, tyczącego 
się wyborów, w którym czytamy, co na
stępuje: „Nie myślę bynajmniej uszczu
plać wolności głosowania. Dla tych urzę
dników atoli, którym powierzono wyko
nywanie moich aktów rządowych i któ
rzy z powodu tego mogą byc pozbawieni 
urzędu wedle ustawy dyscyplinarnej, — 
rozciąga się zaprzysiężony obowiązek po
pierania moich rządów i przy wyborach.“ 
Przez urzędników, którzy podlegają usta
wie dyscyplinarućj, należy rozumieć: land- 
ratów, prezesów policyi, prezesów rejencyi,

opowiadałeś, ale mi to wyszło z pamięci. 
Bóg odbiera to, czego nie dajemy dobro
wolnie, a co dac możemy i powinniśmy. 
I tak z fortun, które kraj mogły ratować, 
nic prawie nie zostało, i tę trochę, co 
jest, wciąż się kruszy i rozsypuje....

Internat i dalsza praca nad „Sej
mem“ 3), oto główne moje zajęcie, daj 
Boże jednego i drugiego dokończyć, a po- 
tćm dokończyć życia, jak na zakonnika 
przystało. W tćm cała sztuka.

Jeżeli kiedy będziesz jechał do kraju, 
czy nie mógłbyś zawadzić o Lwów? Jak
bym się cieszył, gdybyśmy parę godzin 
pogadać z sobą mogli. Tyle wspomnień, 
tyle zmian, a na większe daleko się za
nosi. Mniemam, że wielka wojna między 
Rosyą a Niemcami jest tylko kwestyą 
czasu, mniemam, że choć z razu bita, 
w końcu skruszy potęgę pruską. A co 
dalej będzie!... Ściskam cię z duszy i 
calćj Twej rodzinie z serca błogosławię. 
Twój w Chr. P. X. Waleryan.

Lwów, 25 września 1886 (własnoręczny). 
Ledwo co wróciłem do domu, zaraz 

rzuciłem się na twój pakiet, przeczytałem 
go jednym tchem i znalazłem w nim mnó
stwo rzeczy ciekawych i nowych. Potwier-

’) S. p. O. Kalinka miał wszelkie materyały 
do „Targowicy“ — ale kiedy raz widziałem się z 
nim w Wiedniu, powiedział mi: „Te czasy znam, 
opracuję je, ale za życia niego nie ogłoszę. Nie 
czas jeszcze.“

powiedział, że związek rycerzy pracy od
da z czasem wielkie usługi socyalizmowi, 
i że radykalizm weźmie w nim przewagę. 
„Louisviller Glaubensbote“ przypomina te 
słowa i pisze: „Zdaje się, Liebknecht 
miał racyą, że anarchistyczny i socyali- 
styczuy żywioł obejmie ster tego stowa
rzyszenia, i że wydartćm zostanie prze- 
wództwo teraźniejszemu wielkiemu mi
strzowi z powodu, że jest on katolikiem. 
Ale wtedy cały kraj uzna tćż potrzebę 
katolickich stowarzyszeń robotniczych.“ 
Wielki mistrz Powderly w liście, pisanym 
do rycerzy pracy w Nowym Yorku, po
tępia w ostrych wyrazach socyalizm i 
anarchizm; drażliwy ton tego pisma wy
kazuje jasno, że tiuduo juz teraz utrzy
mać w karbach żywioły radykalne w tym 
związku: Pisze on dalćj:, „Macie w No
wym Yorku ludzi, którzy niebo i ziemię 
poruszają, aby zaprowadzić dawny zwy
czaj, izby stowarzyszenie nasze było or- 
ganizacyą związaną przysięgą. Znam tych 
ludzi, pracują oni z towarzyszami swymi 
we Filadelfii nad tćm, aby zburzyć nasz 
związek; chcąc tego dokonać, poszli do 
jeduego z Prałatów, zajmującego najwy
bitniejsze stanowisko, oskarżając nas, iż 
jesteśmy tak teraz, jak i dawniej, zwią
zani przysięgą, ze słowo honoru to tylko 
osłona dla omamienia katolików, że wiel
ki mistrz popiera to niegodne obałamuce- 
nie. Rycerze pracy ciężką staczać muszą 
walkę,¿a to z tego.powodu,%że na zebra
niach znajdzie się zaraz przywódzca so
sy alistó w, który, zabrawszy, głos, dowo
dzi, że broń palna i kule to najlepszy 
środek ratunku dla robotników. Ztąd tćż 
pochodzi, że duchowieństwo z niedowie
rzaniem ua nas spogląda.“

Wielkość stworzenia.
Dwa odczyty

O. Secchiego (w roku 1876 i 1877)
»polszczone przez

X. W. P.

II.
Wielkość stworzenia w związkach składowych 

wszechświata.
(Ciąg dalszy.)

Dowodziłoby to atoli ciasnego pojęcia, gdy
by kto sądził, że wszechświat cały został u- 
kształcony na wzór naszego małego globu; 
wszakże i nasz stósunkowy mikroskopijny 
system słoneczny tyle nam rozmaitości przed
stawia ! Nie byłoby to również zdaniem go- 
dnem filozofa, że każda gwiazda powinna być 
zamieszkała, jak nasza ziemia, i że w ka
żdym systemie życie się ogranicza do sateli
tów ziemnych. Prawdać jest, że życie u nas 
istnieć nie może, chyba w granicach dosyć ogra
niczonych temperatury, t. j. pomiędzy 0 i 40 
lub 45 stopniem; lecz kto wie, czy gra
nice te nie istnieją tylko dla naszych orga
nizmów. x)

Wszeiakoż chociażby i życie tylko w tych 
granicach było możiiwem na gwiazdach roz
palonych, miałyby gwiazdy większe w stwo
rzeniu to wielkie przeznaczenie, kierować bie
giem ciał niebieskich drugorzędnych przy przy
ciąganiu ich mas i ożywiać je swem światłem 
i ciepłem. I cóżby było dziwnego, gdyby 
między tylu milionami systemów nawet bar
dzo wiele z nich pozbawionych było życia ? 
Czyż nie widzimy, że i na naszym globie 
wiele okolic, i to stosunkowo dość rozległych, 
pozbawionych jest życia? Niezmierność bu
dowli niebieskiej nie mniejby dla tego odpo
wiadała swej godności, jako i celowi wytknię
temu przez jej architekta.

Życie zapełnia wszechświat, a od życia 
nierozłączna jest istota rozumna ; a jako obfi
tość jest stworzeń od nas^ niższych, tak mo
głyby w innych okolicznościach istnieć istoty,

*) Zycie ustaje przy 0° — dla stężenia wody; 
w morzach głębokich woda solna marznie dopiero 
przy 3° port zerem i dla tego napotykamy twory 
żyjące przy — 2 “.15, a nawet przy — 3°. Je
żeli worta nie jest jedynym żywiołem, potrzebnym 
do życia, lecz z innym płynem łą zyć się może, 
któż oznaczy granicę, gdzie życie się kończy?

Ciebie, abyś twoje pamiętniki spisał. I te
raz znowu wracam do tej mojćj prośby.

W książce „Henryk Łubieński i jego 
bracia" przez Tomasza Łubieńskiego świe
żo wydanej u Gebethnera w Krakowie, 
znajduję wiadomość, że Odessa zawdzięl 
cza swoje istnienie nie tyle księciu 
chełieu, jak Protowi Potockiemu, który 
St tego portu 80 okrętów uaładowaayc}1 
zbożem wysłał. Po raz pierwszy z tćm 
się. spotykam. Czy istnienie Odessy nie 
jest późniejsze od upadku Potockiego, 
który, jeśli się nie mylę, zdarzył się w 
1793 r. Jeśli co wiesz o tćm, bądź łaskaw 
mi donieść3)...“

Dalszy ciąg tego listu tyczy się spraw 
obecnych, w bardzo konfidencyonalny spo
sób zakomunikowanych, nie pozwolono mi 
go przepisać, chociaż wielka to strata. 
Kończy ten list słowami św. Augustyna: 
„quid sunt regna nisi magna latrocinia.“

Ściskani Cię. mój drogi, i całemu do
mowi twemu błogosławię. Jeżeli łotry 
rządzą na tym świecie, przyjdą jeszcze 
większe łotry, które ich ukarzą.

Twój w. Ch. P. lis. Waleryan."

3) Odpowiedź dana, ale pobieżnie i z pamięci, 
na to trzebaby więcej czasu i materyałów, o które 
tu w Paryżu trudno. Biblioteki tutejsze skąpe 
w dzieła rosyjskie, cóż dopiero w sprawozdania 
miejscowe!

--------- -----------------

2) Pamiętników tych, ten co pisał „Czasy po- 
rozhiorowe“, nigdy nie czytał, i mówił, że umyślnie 
nie czytał, mając zamiar sam opisać z czusem to, 
co słyszał z ust poważnych lub sam zapamiętał 
z tych czasów-



nieskończenie zdolnościami nas przewyższające. 
Między slabem światłem tego promienia bo
skiego, odbijającego się w naszćm slabem 
ciele, dzięki któremn jednakże możemy po
znawać tyle cudów, a między mądrością 
Stwórcy wszechrzeczy, jest nieskończona odle
głość, którą zapełniać mogą nieskończone sto
pnie Jego stw- rżeń, dla których te teore- 
mata, które są dla nas owocem trudnych 
studyów, mogłyby być przedmiotami prostej 
intnicyi.

Lecz są to rzeczy, przechodzące zakres 
wiedzy astronoma. Jego rzeczą jest wykazać 
rozwój materyalny i mechaniczny świata: wy
kryć go w przestrzeni i wspierać geo
loga, który go bada w czasie. Lecz i w 
tem brak nam pewno oznaczonej miary. Zgę- 
szczanie mglawisk jest tak powolne, że pe- 
lyod ledwie jednego wieku, odkąd je dostate
cznie znamy, nie wykazał nam żadnego pe
wnego śladu zmian, a więc przestrzeni tćj 
czasu nie można nważać jak jednę chwilkę. 
Gwiazdy podwójne, mimo, że ich odległości tak 
małemi się wydają, kończą swój obieg dopiero 
po długich wiekach.

Kształt konstelacji nie zmienił się zna
cznie, odkąd człowiek na niebo patrzy. Tak 
wielką jest więc wskutek niezmiernych odle 
glości powolność pozorna, z którą się odby
wają) te ruchy, a które jednak przewyższają 
wielokrotnie szybkość obiegu naszćj ziemi. Te 
kształty zmienią się jednakże i wtenczas może 
będzie można utworzyć sobie wyobrażenie ja
kie o stósunku uaszego systemu słonecznego do 
innych.

Tymczasem nie dostrzeżono, żeby nowa 
jaka gwiazda się pokazała i stale na kuli 
niebieskićj pozostała, a jeżeli jaka na krótki 
czas się pojawiła, to wiemy teraz, że gwiazda 
ta nie była objawem żadnego nowego stwo
rzenia, lecz objawem jednego z owycli licznych 
pożarów, przez pewien czas trwających, które 
i za dni naszych nie rzadko się trafiają, lecz 
dla pozornćj małości tych ciał, na których 
się- pokazują, trudno poznać się dają. Po- 
wstaly-li te pożaiy wskutek zderzeń zewnę
trznych, lub w skutek nowych przemian we
wnętrznych gwiazdy? Nie wiemy tego, lecz 
natomiast dobrze poznajemy, że tam, gdzie 
panować się zdaje wieczne milczenie, panuje 
cudowna czynność. Długi szereg lat, według 
którego mierzymy obiegi i przemiany ciał nie
bieskich, odpowiada szeregowi lat, według 
którego geolog zwykt liczyć długość przemian 
wewnętrznych kuli ziemskiej ; a w tym punk
cie dwie te ostateczności: niezmierność ciał 
niebieskich i długotrwałość naszćj małej pla
nety, się stykają. Lecz i tu nie mamy by
najmniej długości czasu nieskończonćj, bo gdy- 
byśmy ją mieli, to czynność świata dawnoby 
już była ustała. Czynność ta opiera się na 
różnicach sil działających w różnych częściach 
świata ; ponieważ zaś siły te dążą do tego, 
by się zrównoważyć i wyrównać, już dawnoby 
była dla szeregu nieskończonego wieków po
przedzających ich ogólna równowaga nastą
piła i wszelkie zjawiska natury byłyby nie
możliwe.

(Dokończenie nastąpi.)

Komitet Wystawy Krajowej w Wonie
nadesłał nam następujące pismo:

Oddział sztuki polskiej.
Do wystawy krajowćj, mającej się odbyć 

bieżącego roku w Krakowie, przydzielony zo
stał dodatkowo oddział poświęcony wyłącznie 
sztuce polskiej. Celem tćj osobnćj wystawy 
będzie zestawienie wszystkich działów i kie
runków naszćj sztuki, uwidocznienie działalno
ści artystycznej z ostatnich lat dwudziestu, 
oraz otwarcie pola dla artystów do popisu 
w obec całego kraju. Rozdawanie nagród i 
medali da możność publicznego uwieńczenia 
zasług tych, którzy, odznaczając się w dziedzi
nie sztuki, najbardziej się do uświetnienia 
imienia polskiego równocześnie przyczynili. — 
Nastręczy się tu również po raz pierwszy po
żądana sposobność obrachowania się z naszemi 
środkami reprodukcyjnemi, których wydoskona
lenie wiuno nas w najkrótszym czasie uwolnić 
od ciężkiego haraczu, jaki z tego tytułu za
granicy' opłacamy. Ze względu przeto na 
wyjątkowe znaczenie zamierzonćj wystawy, 
wzywając Panów Artystów, ażeby oddział 
sztuki polskiej utworami swojemi jak najli
czniej zasilali, mamy nadzieję, że współudziału 
swojego nam odmówić nie zechcą.

W Krakowie, dnia 3 stycznia 1887. 
Prezes Wystawy Przew. Koinisyi artyst.

Faustyn Jakubowski. Jan Matejko.

Regulamin Wystawy krajowćj w Krakowie 

w roku 1887
i oddziału sztuki polskiej.

§ 1. Wystawa dzieł sztuki artystów ży 
jąeych i nieżyjących, wykonanych od roku 1867 
do 1887 włącznie, będzie otwarta dnia 25 
czerwca 1887 roku i trwać będzie do końca 
września 1887 roku. Komitet zastrzega sobie 
prawo przedłużenia Wystawy.

§ 2. Wystawa będzie otwartą tylko dla 
dzieł artystów polskich.

§ 3. Dzieła sztuki przeznaczone ua Wy 
stawę, będą przyjmowane od dnia 1 maja dc 
dnia 1 czerwca 1887 r.

§ 4. Przyjmuje się na Wystawę dzieła 
sztuki następujące: 1) Obrazy olejne. 2}
Rzeźby z marmuru, bronzn, gipsu, gliny pa 
lonćj, drzewa, wosku i kości. 3) Rysunki 
akwarelle miniatury, emalie, sztychy, akwa 
torty, malowania na porcelanie i wszelkie in
nego rodzaju produkcye artystyczne (za szkłem) 
4) Projekta architektoniczne, zdjęcia i proje- 
kta restauracyi pomników sztuki. 5) Sztuki 
zastosowana do przemysłu (uwzględnia się wy 
jątkowo kopie).

§ 5. Przyjętemi nie będą; 1) Kopi<

Iziel sztuki. 2) Obrazy olejne bez ram. 3) 
Bezimienne dzieła sztuki. 4) Rzeźby z gliny 
aiepalonej.

§ 6. Każde dzieło ma mieć dołączoną 
kartkę twardą z napisem objaśniającym imię

nazwisko autora i tytuł dzieła sztuki.
§ 7. Każdy artysta posełającj' swoję 

pracę na wystawę, powinien wypełnić blan
kiet, podając : imię i nazwisko, miejsce i datę 
urodzenia, szkołę lub mistrza, u którego się 
kształcił, nagrody w medalach, orderach i 
wzmiankach zaszczytnych otrzymane przezeń 
na wystawach zagranicznych za dzieła sztuki, 

raz wymiary, tytuł i cenę dzieła sztuki.
§ 8. Jeżeli ktoś wystawia rzeźbę i obraz 

lub obraz i plau architektoniczny itd., musi 
wypełnić osobny blankiet dla każdego dzieła 
sztuki.

§ 9. Ilości dzieł sztuki jednego rodzaju, 
którą można przesłać ua wystawę, nie ozna
cza się.

§ 10. Z chwilą, kiedy dzieła sztuki będą 
zaregestrowane przez Komitet wystawy, nie 
wolno nikomn ich wycofać lub poprawiać. 
Przeznaczonym zostanie jeden dzień przed uro
czystym otwarciem wystawy na werniksowanie 
obrazów i oczyszczanie rzeźb.

§ 11. Żadne dzieło sztuki nie może być 
reprodukowane przez nikogo jakimkolw iek spo
sobem bez pisemnego upoważnienia autora, 
który zechce oznaczyć sposób reprodukowania, 
na jaki zezwala.

O przyjęciu dzieł sztuki.
§ 12. Dzieła sztuki, adresowane wprost 

do Komitetu wystawy oddziału sztuki, będą 
rozpatrywane przez jory, którego skład na la 
dni przed otwarciem wystawy będzie ogłoszony 
publicznie.

§ 13. Dzieła wykonane przez artystów 
wynagrodzonych jut na wystawach zagrani
cznych, będą bezwarunkowo przyjmowane.

O nagrodach,
tj 14. Będą udzielane nagrody za najle

psze prace w dziedzinie sztuki w medalach 
złotych, srebrnych, bronzowyeh i wzmiankach 
zaszczytnych.

§ 15. Każdy z rodzajów dzieł sztuki 
będzie miał medal złoty, w razie zaś uzna
nia za stósowne, również medale srebrne i 
bronzowe.

§ 16. Medal zloty wielki przeznacza się 
dla dzieła sztuki, które będzie uznane przez 
jury za najlepsze.

§ 17. Medalu i w ogóle nagrody przy
znawane będą jedynie za dzieła artystów ży- 
jących.

§ 18. Kto należy do jury przyznają
cego nagrody, sam musi zrezygnować z tychże.

§ 19. Nagrodzone medalami i wzmian
kami zaszczytnemi dzieła, będą przed zam
knięciem wystawy zanpatrzone w napisy obja
śniające o rodzaju otrzymanćj nagrody.

O kartach wejścia.
§ 20. Każdy artysta, którego praca bę

dzie wystawioną, dostanie bezpłatnie kartę wej
ścia na cały-*czas wystawy.

§ 21. tarta służyć ma tylko dla osoby 
z imienia i nazwiska na niej wymienionej.

§ 22. Karta ma być opatrzona własno
ręcznym podpisem artysty' wystawcy.

§ 23. Karta pożj'czona komukolwiek in
nemu, będzie właścicielowi odebrana.

Uwaga I. Uwiadomienia o przyjęciu 
udziału w w wystawie wraz z szczegółowym 
opisem przedmiotu, winny być nadsyłane do 
Komitetu wystawy najdalćj do dnia 1 kwietnia 
1887 roku.

U w a g a II. Rysunki z dzieł przezna
czonych do reprodukcyi w katalogu ilustro
wanym nadsyłane powinny być w najkrótszym 
czasie.

Uwaga III. Od dzieł sprzedanych za 
poślednictwem Komitetu, pobieranym będzie 
na dochód wystawy 5o/o od ceny sprzedaży.

Adres: Komitet Wystawy w Krako
wie, — Oddział sztuki polsldej.

Towarzystwa i Spółki.
W niedzielę dnia 30 h. m. odbędzie się 

z współudziałem Patrona i prelegenta p. Choj
nackiego walne zebraniu Kółek włościańskich 
powiatu Szamotulskiego w Sza
motułach na sali hotelu Giełda po połu
dniu o godzinie 3ł/s.

aiejieęwa, prowiBcycnalna i ¡agmczsa.
Poznań, piątek 21 stycznia

* Doniesienia urzędowe. Dyetaryusz J a- 
chnikowski przy ministerstwie robót pu
blicznych mianowany został tajnym sekretarzem 
kamelaryjnym,

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubl ań
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi Liko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Kici czwarty tysiąc „Bratniej ofia
ry.“ Z przeniesienia 790 marek 82 fen. 
Dziś nadesłał ksiądz Tadeusz Czer
wiński, proboszcz wilatowski, ma
rek JO.

Razem 840 marek 82 fen. i złoty ze
garek ze złotym łańcuszkiem.

* Na pomnik dla posła ś. p. Kaźmirza 
Kantaka. Z przeniesienia 365,80 marek. Z Ry- 
narzewa 1,50 marek. — Razem 367,30 m.

* Pogorzela. Na żądanie wielu gości, bę
dących na przedstawieniu amatorskiem dnia 
16 b. m. w Pogoi-zeli, także i na żądanie 
tych, którzy dla braku miejsc i innych powo
dów na przedstawieniu tćm być nie mogli, 
jako i dla miejscowych, którzy z prawdziwą 
uprzejmością staropolską ustąpili pierwszeństwa 
tym gościom z okolicj’ i zdała przybywającym, 
przedstawienie to po raz dmgi w niedzielę 
dnia 23 b. m. powtórzone będzie. — Odegra
ne będą: „Szlachta czynszowa“ przez J. N. 
Kamińskiego i „Flisacy“ przez Wł. Anczyca. 
Potem „Mazur“ w kostiumach narodowych i

Krakowiak“ ze śpiewem. Na zakończenie 
żywy obraz „Napad“. Po przedstawieniu za
bawa z tańcami. Otwarcie kasy o godzinie 
S’/s, początek o godzinie 6*/s wieczorem. — 
Biletów nabyć można na probostwie w Pogo
rzeli, beż ograniczenia dobroczynności. Czysty 
dochód z tegoż przedstawienia przeznaczony 
także na kościół katolicki w Pogorzeli.

Inowrocław. W r. 1866 urodziło się 
tu 676 dzieci (413 kat., 194 cwaug., 65 żyd.,
2 anabapt., 2 Inter., —• 334 pici m., 342 
pici ż.); zmarlo 519 osób (319 kat., 165 ew., 
35 żyd. —- 286 pici m., 233 płci ż. — mię
dzy niemi 29 nieżywo narodź.); zawarto 103 
kontraktów małżeńskich (45 kat., 32 ewang., 
13 żyd.).

* Bydgoszcz. Teatr amatorski Towarzy
stwa Przemysłowego w Bydgoszczy na cel do
broczynny odbędzie się w Strzelnicy w nie
dzielę dnia 23 b. m. Na wszechstronne ży
czenie powtórzy się: „Chłopski Mecenas“, sztu
ka Indowa w 5 obrazach ze śpiewami i tań
cami, napisana oryginalnie przez Klemensa 
Junoszę. Początek o godzinie 7. Po przed
stawieniu tańce. Z a r z ą d.

* Zaprzeczenie. Wiadomość podana przez 
„Pielgrzyma,“ jakoby ks. dr. Waninra otrzy
mał już dokument papieski, mianujący go 
pralatem-proboszczem kapituły poznańskićj — 
jest mylna; zaprzecza jćj wprost „Westpr. 
Volksblatt."

* Szkoła malarstwa dla kobiet w War
szawie, utworzona przez artystę-malarza, p. 
Ludwika Wiesiołowskiego, rozpoczęła w tych 
dniach swoją działalność, Szkoła ta mieści się 
w gmachu Resursy obywatelskićj i posiada 
dwa kursa: malarski i rysowniczy. Wykłady 
malarstwa odbywać się będą trzy razy na ty
dzień, rysunków zaś codziennie. Oprócz tych 
przedmiotów w przyszłości mają być zapro
wadzone wykłady historyi sztuki, estetyki i t. p.

* 0 dobroczynności Arcybiskupa d’Aviau 
w Bordeaux opowiadają dzienniki, co nastę
puje: „Ks. Arcybiskup nie puszczał od siebie 
żadnego ubogiego bez udzielenia wsparcia, da
wał i dawał ciągle, aż w końcu nic mu już 
nio pozostało. Gdy pewnego dnia zostały mu 
tylko dwie podarte koszule, zbliżył się do 
niego jego służący i rzekł tonem błagalnym: 
„Ekscelencyo! znam pewnego szlachcica, któ
ry jest tak ubogi, że nie ma ani jednćj po- 
rządnćj koszuli!“ — „Ozy tak?“ — odpo
wiedział Prałat. „W takim razie trzeba mu 
kupić. Pospiesz się i przynieś dla niego tu
zin, ale ładnych.“ Służący poszedł, by pole
cenie spełnić, i przyniósł w krótkim czasie 
tuzin nowych koszul. „Ząnieś-że je zaraz bie
dnemu szlachcicowi“ — rzekł Arcybiskup. — 
„Tym biednym szlachcicem ----- odrzeld służą
cy — jest sam ks. Arcybiskup.“ — Podobny 
zupełnie fakt zdarzył się w Krakowie przed 
kilkudziesięciu laty. Znany z hojnej dobro
czynności ks. Biskup Łętowski, który zwykle 
nie czekał na zgłaszanie się do niego ubogich, 
lecz ich wyszukiwał, tak się również ogałacał 
z bielizny, którą obdarzał po większej części 
ubogich wychodzących wychodźców polskich po 
r. 1831, przebywających podówczas w Kra
kowie, że w końcu praczka zwróciła jego u- 
wagę na to, że mu tjdko pozostały dwie ko
szule. Wtedy szanowny Prałat odpowiedział: 
„Mniejsza o to — Pan Bóg ma więcćj, niż 
rozdał.“

* Towarzystwo archeologiczne w Nancy 
otrzymało w tych dniach w podaruuku od 
konserwatora Hipolita Gosse w Genewie nader 
ciekawą chorągiew z czasów Henrj’ka III. 
Chorągiew zrobiona jest z materyi jedwabnćj, 
a tło jćj stanowi sześć pasów, trzy żółte i 
trzy zielone, herb dowódzcy pułku. W środku 
tych sześciu pasów znajduje się duży biały 
krzyż, a na nim obie tarcze herbowe króla, 
francuska i polska, okolone łańcuchem orderu 
św. Michała. Nadto wyhaftowane są trzy 
zielone wieńce wawrzynowe: jeden dla Fran
cyi, drugi dla Polski, a trzeci — rPro 
coelo“. Ostatnia otoczona jest obłokami na 
których widnieje siedem złotych gwiazd. Po
nad wszystkiemi trzema wieńcami znajduje 
się dewiza króla : „Manet Ultima Ratio“.

* Korona cesarska wdowy po Napoleo
nie III znajduje się obecnie w Nowym Jorku 
u jednego z tamtejszj’ch jubilerów i czeka 
na... nabywcę. Cesarzowa Eugenia, niezado
wolona z koron dawniejszych monarchiń Fran- 
cyi, kazała zrobić dla siebie u jubilera pa
ryskiego Duriqnet osobną ozdobę. Koronę tę, 
składającą się z 200 rzniętych brylantów, 
oprawną w złoto, zachowywała u siebie aż 
do śmierci swojego syna. Po zgonie „Lula“ 
oddala ją Duriquetowi, a ten sprzedał ją 
jakiemuś Amerykaninowi, który ją kupił dla 
jednej z primadon nowojorskich. Nie mogąc 
jednak zdobyć serca „diwy“ nawet za pomocą 
korony Eugenii, oddał ją kochliwy yankee 
jubilerowi z poleceniem sprzedaży. Podobno 
ma Adelina Patti zamiar nabyć tę pamiątkę 
historyczną.

* Król Alfons XIII dał w tych dniach pier
wszy dowód swój królewskiej woli. Regentka 
kazała go fotografować, lecz malec, zobaczywszy 
przyrząd fotograficzny, zaczął tak przeraźliwie 
krzyczeć, że musiano uledz tej głośnej opozy- 
cyi przyszłego monarchy i zaniechać foto
grafowania.

* Sprzedaż skarbu koronnego Francyi,
którą obecny rząd postanowił już od dawna, 
będzie obecnie przeprowadzoną. Z pod młota

* Na Towarzystwo Obrony Prawnej.
Z przeniesienia 7 marek. ' Z Rynarzewa 1 
markę. — Razem 8 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
80,70 marek. Z Rynarzewa 2,80 marek. — 
Razem 83,50 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Gutowie 
pod Żydowem. Z przeniesienia 10 marek. 
Teolodzy z Archidyecezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skiej w Wyrcburgu i Monasterze 10 marek. 
Razem 20 marek.

* Na uroczystość koronacyl Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskićj.
Z przeniesienia 230,35 marek. N. N. z Lwó
wka 10 marek. — Razem 240,35 marek.

* Na weteranów, na kaplicę i na szkół
kę polską w Londynie. Z przeniesienia 144,50 
marek. Ks. Czerwiński 5 marek. — Razem
149,50 marek.

* Teatr polski. Jutro komedya Ibsena 
„Nora“.

W niedzielę z powodów od dyrekeyi nie 
zawisłych zamiast „Potopu“, dramat d’Ennery 
i Tarbć „Męczennica“.

We wtorek na żądanie komedya Aleks, 
lir. Fredry „Śluby panieńskie“ i „Mazur“ w 
4 pary.

Ceny zniżone.
Przygotowują się do przedstawienia nowa 

komedya Mańkowskiego „Dziwak“ i Paillero- 
na „Świat nudów“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „Po
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 feu., dla dzieci 
10 fen.

* Tutejszego korespondenta 8. do „Köln. 
Ztg.“ o którego ostatnićj korespondencja wczo
raj w' artykule wstępnym „Ciekawe wyznanie“ 
wspominaliśmy, bierze nawet „Posn. Ztg.“ 
w obroty z powodu tćj korespondencyi. Nie
miecki organ poznański zarzuca tenm słynne
mu (famosen) korespondentowi najprzód, że 
już tylokrotnie popisał wiele bajek i przewro 
tnych wiadomości o naszych stósunkaeh, a obe 
cnie znowu puszcza wodze swej fantazyi, pi 
sząc o „przeważnie bezdennych drogach poi 
nych“, któremi dzieci kroczyć muszą do szko 
ly, abj' potćm „całemi godzinami siedzieć w 
ścisku w nawpół zapadających się, ua los wia 
tru i deszczu pozostających budynkach szkól 
nych“, gdzie częstokroć temperatura wynosi 
0 st. i gdzie według dochodzeń podczas rewi 
zyi jest najwięcej w przecięciu 6 st. ciepła, 
„Takie stosunki, powiada ów korespondent, 
istnieją wprawdzie w okolicach uboższych, ale 
takie okolice niestety przeważa j ą‘
Na to powiada „Posn. Ztg.“:

„Toć to gorzej, aniżeli w zacho
dniej Syheryi! Czy takiemi przesa 
dnemi opisami wyświadcza się przysługę swój 
ciaśnłejszćj ojczyźnie, to pytanie. Na szczę
ście przyznaje w końcu autor, że w Ponuaniu 
w ostatnich latach zdziałano na polu szkólni- 
ctwa wiele uznania godnego. To przynajmniej 
jest coś — inaczej możnabj’ z reszty korę 
spondencyi sądzić, że umiejętność pisania i 
czytania w Poznańskićm jest zbytkiem lub 
przywilejem — korespondentów do gazet.“

* Do komlsyi szacunkowej dla podatku pro. 
cederowego wybrani zostali pp. L. Goldenring, 
8. Brodnitz, M. Kantorowicz, J. Htigger, A 
Lorenz, A. P fi t z ner, J. N. Lei tg e- 
b e r, a zastępcami pp. 81. Cegielski, 
dr. Rahmer, A. Alport, R. Jäckel, N. U r- 
b a n o w s k i, Ed. Ephraim, S. Asch.

* Miłosław. (Teatr amatorski). Przed
stawienie w niedzielę dnia 23 b. m. o godzi
nie 6 wieczorem na sali bazarowćj. 1) Fli
sacy, obrazek Indowy w jednym akcie ze śpie
wami, Wł. L. Anczyca. 2) Błażek opętany, 
krotochwila w jednym akcie ze śpiewami, Wł. 
L. Anczyca. 3) Dyalog i duet. Dochód prze- 
znaczonj’ na ogrodzenie cmentarza. Obiecując 
miłe spędzenie wieczoru, o liczne przybycie 
prosimy. D y r e k c y a.

* Opalenica. Z nastaniem nowej ery w 
nicukończonym jeszcze zupełnie kulturkampfie, 
dochodziły nas, nie wiem ezj' zupełnie uzasa
dnione, wieści, że czcigodny nasz proboszcz, 
ks. Wacław Karwowski, clice nas opu
ście i przenieść się na inne probostwo. By- 
liśmj' tu zaiste w obawie, boć z ks. pro
boszczem Karwowskim zżyliśmy się tu już 
zupełnie, a jego uprzejmość, prawość chara
kteru zjednała mu serca nie tylko wszystkich 
parafian — ale i wszystkich okolicznych oby
wateli. Byliśmy w obawie i z tego powodu, 
że właśnie nadchodziła 25 rocznica pasterstwa 
ks. Wacława w naszej parafii — nie wie
dzieliśmy zatem z pewnością, czy ją będziemy 
mogli obchodzić. Tymczasem stało się tak, 
jak sobie życzyliśmy. Ks. proboszcz pozo- 
staje u nas, a jubileusz jego pasterstwa w 
Opalenicy obchodziliśmy właśnie pierwszej 
niedzieli po Trzech Królach. Około godz. 11 
wprowadziliśmy Jubilata w uroczystym pocho
dzie wśród odgłosu dzwonów, śpiewając pobo
żną pieśń „Kto się w opiekę“ <lo przystrojonego 
kościoła, gdzie po odśpiewaniu „Te Denni“ 
odprawił ks. .Jubilat mszą św. Wszedłszy na 
ambonę, wygłosił ks. proboszcz piękne kaza
nie, podczas którego podziękował parafianom 
za ich objawy przywiązania. Dodaję, że pa
rafia złożyła mu w upominku piękne biurko, 
fotel i świeczniki. — W tym samym porząd
ku odprowadzono Jubilata na probostwo, gdzie 
wieczorem przy uczestnictwie kilku konfra- 
trów, którzy po odprawieniu u siebie nabo
żeństwa, z życzeniami przybyli, oraz kilku 
obywateli’ i przyjaciół Jubilata, odbyła się 
skromna uczta. Ad multos annos!

licytatora usunięto małą tylko ilość przedmio
tów znaczenia historycznego, między innerni: 
zegarek, podarowany jednemu z monarchów 
francuskich przez Deja algierskiego, pierścień 
i koronę Ludwika XVIII, trzynaście czarnych 
pereł, rnbin niezwyklćj wielkości i t. d. Re
szta pójdzie między ludzi na drodze prostćj li
cytacji.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22go 
stycznia śś. Wincentego i Anastazego.

Wschód słońca o godzinie 7 miuut 59 
Zachód o godzinie 4 minut 24.

TKLEGKAMT.
Rzym, 21 stycznia. Na najbliż

szym kousystorau, który się odbędzie 
dnia 7 marca, zaszczyci Papież godno
ścią kardynalską księży nuneyuszów wie
deńskiego, paryzkiego i madryckiego, 
oraz rasgr. Masellę. Oprócz tego zostaną 
jeszcze dwaj inni Prałaci Kardyuałami.

Papież przyjął dymisyą Kardynała 
Jacobiuiego, sekretarza stanu, — pozo
stawił mu jednakże na dowód szczegól
nego szacunku zajmowane przezeń do
tychczas apartamenta. Kardynał Jaco- 
biui zostanie prawdopodobnie prefektem 
pałaców apostolskich. Po odbytym kou- 
systorzu zostanie prawdopodobnie dotych
czasowy nuneyusz lizboński se.kretai7em 
stanu.

Wiadomości literactie i artystyczne.

„Xa Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Knryera Poznańskiego, w po- 
szytacb miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
81) Ks. Dopierała z Cerekwiey p.

Borek 1 egz.
82) Szpecht Jan z Chojny p. M. Górka 1 „

* Tygodnika belletrystycznego i nauko
wego wyszedł nr. 16 i zawiera: Przygoda dr. 
Noemi, z jęzjka angielskiego tłómaczyła Ma- 
rya K. (ciąg dalszy). — Korespondencya „Ty
godnika“ : Z Londynu, K. — Kobieta w dzi- 
siejszćj Turcyi, szkic kredkowy przez Janinę 
G. (dokończenie). — Pieśni historyczne dla mło
dego wieku przez Podolankę. XIII. Kościół 
św. Salwatora na Zwierzyńcu (ciąg dalszy). — 
Wiadomości literackie, społeczne i rozmaitości. 
— Teatr. — Logogryf. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 16 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanąuierów“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z franenzkie- 
go) E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). — 
Córka Nababa z Singopoory, powieść przez E. 
R., przekład z angielskiego (ciąg dalszy). — 
Dobrzy przyjaciele, uowella (przekład z nie
mieckiego) (ciąg dalszy).

* „Pszczoły“, pisma wychodzącego w War
szawie rok II (co 1 i 15 każdego miesiąca), 
wyszedł nr. 2 i zawiera : Od redakcyi. — 
Dla pożytkujących. — Pszczelnictwo: Z Wo
łynia. — Ul włościański (z ryciną). — Ogro
dnictwo: Rozpoznawanie ziemi. — Jedwabni- 
ctwo (dokończenie). — Rybactwo i krótki 
rys historyi rybactwa. — Kronika. — Od
powiedź. — Redaktorem i wydawcą jest pan 
Kaźmirz Lewicki. Prenumerata wynosi 
rocznie 4 rs. Adres Redakcyi: Warszawa, 
Koszyki „Muzeum Pszczelnieze.“

* W Chicago w Stanie Illinois poczęło wy
chodzić codzienne pismo polityczne p. t. „Ku- 
ryer Chicagowski“ pod redakcyą pana M. J. 
Sadowskiego.

Przybyli do Poznaal».
Po ku ań, 20 stycznia.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Dr. Komierowski z żoną z Nieżuchowa,
Bardzki z Berlina, Chłapowski z Kopasze- 
wa, pani Karczewska z familią z Czarno- 
tek, książę Woroniecki z Królestwa, Gra
bowski z Sarbi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Karczewski z Warszawy, Mikołajewski z
Brodnicy, Kaiser z Frankfurtu.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 21 stycznia 188 Kursa (końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica stałej, 
kwieć, maj 
maj-czerwiec 

Żyto stalćj. 
kwiec.-maj 
maj • czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 

Okowita stale, 
w miejscu 
styczeń 
kwiec.-maj 
maj-czTw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, 21
Pszenica stalćj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto stalćj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, spok. 
kwiecień-maj

165.50 
167,-

132.50 
132.75
133.50

45,90
46.20

Kapitały.
Berlin, 21 stycznia 1887.

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4°,'o hsb' z- 162,30 
Poz. St/Wo 1’st. z-' 99,40 
Pozn. listy rent. 104.10 
Austr. banknoty 160,80 
Austr. renta srebr. 66.10
Ros. banknoty 188,70

37,50 Ros. consol. 1871 95,—
37,00 Ros. listy zast. 93.75
38.50 Pol. 5% listy zast. 59,40
38,80 Pol. likw. 1. zast. 55,50
39.50 Węg. 4% renta zł. 81,25
40.10 Austr. kred.akcye 473,—

Austr. traue, kol. 400.50
111.50 Lombardy 162,-

Uspssob. słabe.
,000

stycznia 1887. (Kursa końc.)
Okowita spok.

167,50 w miejscu 36,40
169.50 styczeń 36.10

kwiecień-maj. 37.40
128.50 czerwiec-lipiec 38.70
130,50 Petroleum

w miejscu 11,60
45,50 Rzepik

w miejscu —



Stan powietrza*
Dnia 20 stycznia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.
»5»
o
3

Wiatr. Sun
powietrza.

Î

G
Mulaghicore . . 754 Z.i’ld.Z. 4 pochmurne 6
Aberdeen . . . 768 Z. 2 bez chmur 2
Chrystiansund . 755 Z Pld.Z. 8,pochmurno 3
Kopenhaga . . 760 Pld. 3 deszcz 0
Sztokholm . . . 758 Płd. 6 śnieg 0
Haparanda. . . 745 Z. 2'pół zaclun. -2
Petersburg. . . 772 Płd.Pld.W.2 sachm. -19
Moskwa .... 780 spokojnie. |be> chmur —25
Kork, Queenst. 767 Pin Z. 3 pogodne 4
Brest............... 774 Pln.Pln.W 5 pói zachm. 

Pin. SjpoehmuruoHelder............ 705 4
8vlt............... 1 762 Płu.Płn.Z. 3 zachm. 

Płd-Z. 2mgła
2
oHamburg. . . s) 

Swineminde . .
763
705 Pld.Pld.AV eizachm. —7

Neufahrwasser. 769 Pld. 6!pói zachm -10
Kłajpeda.... 770 l’l(l.Płd.\V.5pociimuru& -9
Paryż............ 765 Pld. Z. 1 ¡deszcz 

Płd.PId.Z. 8 deszcz
4
4Monaster .... 764

Karlsruhe . . 8) 768 Pln.W. 1 i mgła 0
Wiesbaden. . 4) 768 spokojnie, ¡zachm. -3
Monachium. . . 
Kamienica . . . 
Berlin . . . . 5)

769
768
766

Pld.W. lpoclimurno
Płd. 3, mgła
Pld. 2izachm.

0
12
-4

Wiedeń............ 774
Wrocław .... 770 Pld. W. 4’pogodne ¡—14
Isfe d’Aix . . . 760 iPłu.Z. 6 zachm. 9
Nizza................ 769 W. 2; bez chmur

W. I;bez chmur
5
3Tryest............ 770

*) Odwilż. ») Odwilż. 8) W nocy deszcz, śli
zgawica. 4) Po południu śnieg, wieczorem deszcz. 
“) Mglisty deszcz.

Objaśnienie: Pin. == północ. Płd. = południe, 
W, = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Miuimnm, które wczoraj leżało na Płn. od

Szkocyi, postąpiło w kierunku Płn w. ku Finn- 
markom i wypuszcza odnogę ku PłnZ. Niemiec; 
przy umiarkowanych, w prawo się zwracających 
wiat-ach nastąpiła odwilż z deszczem, 1 na PłdZ. 
Niemiec nie ma mrozu, natomiast na Z. oraz 
w Austro Węgrzech panuje jeszcze silny mróz. 
W Nowym Porcie było 9 ,a, w Wrocławiu 13’/s, 
w Pradze 16l/a w Krakowie 16, w Wiedniu 14*/j 
St. mrozu. Przy morzu północnem spad! wszędzie 
deszcz. Barometryczne rnaiimu leży na PłdZ. od 
W. Brytanii, gdzie pod wpływem żywych wiatrów 
z Pin. do Z. nastało oziębienie.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Data ’ 
i godzina 1 Barometr Wiatr ii powietrza

! Temp. 
Cel.

20. Pop. 2
20. Wie. 9
21. Rau. 7

703,2
701.9
765,8

PldW. sil. pogodne • 
Pld. slaby, zachm.1) . 
Z. silny zachm.

— 7,0
- 2.4 

0.0
’) Wieczorem ślizgawica.

Żyto: bez inL
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedzią^ 

—ceatn. styczeń 122,— płacono, stycz.-lnty — 
płacono.

Oko w i ta slabićj.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano —.-

styczeń 35.40 plac., lnty 85,10 plac., marzec 35.50 
płac., kwiecień 36.10. kwiecień-maj 36,40 płc., maj 
88,30 pł., czerwiec 37,40 płacono.

Okowita, w miejscu tt>az Beczki. 35,10pł. 
ibprawuzuaaie urzędów-. .

Okowita, (z beczką pr. 100 litr. 10,000' 
Troiłeś. Wypo»>i*dziano —litiów c-na wv 
po -riedziana 35,40, styczeń 35,40—50 mrk., hity 
35,20 marek, marzec —,— marek, kwiecień-maj 
36,40 mrk., czerwiec 37,30, w miejscu bez be
czki 35 10 m.

(W.) Pozuań, 21 stycznia. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50-12 mrk., nr. 0 10,25-10,75 mrk. 
rżana nr. Oil 9,25 — 9.50 mrk po 50 kilogr.

Cenytarg. w Poznaniu T OWAK
dnia 21 st

Inne artykuły.
najw. najniż. w przeć 

± JC.\ g A J
Słoma Jproeta

V
za 100 kl

Itargana
Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka

lod brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Uado 
Jaja

za 1 kl.

za kopo

1\ oO

6 -

6 25

5 50

6:68 

5 ;75

Dnia 20 stycznia mazimum ciepła — 2°4 Cel.
. » minimum ciepła — 12°9 ,
Prognoza ua dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zcit.* jak następuje:
Przy przeważnie obciąguiętem niebie powietrze

cieplejsze z drobnemi opadami i umiarkowanym wie
trzykiem. Pasami mgła. Odwilż postępuje prawdo
podobnie ku W.

Pszenica 
Żyto . .
. nowe 

Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący.

, na paszę 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

cznia 1887. 'piękny j średni i pośledni
90 kilg. 15 70 15 40115 — -
- 12 20 12 — 11 90 — —

- 12 30 11 — 10 — — —
- 11 20 U» 50 10 — — —

18 60 13 — 12 50 —
- 12 40 12 20 12 —
- 2 — 1 80 — — — —

8 80 8 30 — — —
7 80 7 30 — — -

— — — — — —
— — -■ — — —

2 40
I 40
1 ¿0 
1 20
II 20 
i —
1 50
2 40 
3! 00

1 80 
1 20 
11 - 
l! - 
1 - 

—, 80 
1 4u 
1' 80

2 10 
li 30 
1 10 
1 10 
1 10 

— 100 
ll 45 
S' 10 
3 ; 60

Sk ala siły wiatru: 1 »= lekki powiew 
2 ==■ mały, 8 = slaby, 4 = umiarkowany, 6 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 — burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 *= orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasn, ‘) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

GOSPODARSTWO HAtfßtL 1 PRZEO3L.

Sztokholmska 4-procentowa pożyczka miej
ska z r. 1885. Najbliższe ciągnienie odbę
dzie się w lutym. Przeciwkogstratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około P/a procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 5 fen. za 100 marek.

Urzędowa sprawozdanie targowe
komisyi targu wój w mieście Poznaniu 

Poznań, 21 dnia stycznia 1887.

Bydgoszcz, 20 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowói). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., bardzo ciemna i szklista de' 
likatna, 153—155 ui.. najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek, 
poślednie gatnnki 146—151 m.

Zyto słabo, 117—120 mrk. według jakości.
Jęczmień nom., piękny 112—122 mrk., po

śledni 100-110 mrk.
Owies nom., w miejscu według jakości 105 

do 116 marek, pośledm - ,—.
Groch nom. wrzący 140—150, na paszę 115 

do 120 marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 85.50 m.

—. Wypowiedziano----- centn. Cena wypo
wiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 109 do 
142 według jakości, miesiąc bieżący plac. —.—. 
na styczeń lnty płacono —.—, na k-> ieci-ńmaj 
plac. 111.50—ill.25, na maj czerwiec plac. 113,-, 
na czerwiec-lipiec płacono 114,75, Wypowiedz. 
------centn Cena wypowiedz. —mrk.

Kuknrndza w miejscu plac. 107—116 we
dług jakości, na styczeń pi. —, na styczeń-luty 
plac. —,—, na kwi-cień-maj plac. 112,50, na maj- 
czerwitc piać. 112,50. Wypow. —.— cent. Cena 
—,— mrk.

016 j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 44 2 mrk., w miejscu z beczką 
piać. —,— mk.. na miesiąc bieżący płacono —,— 
ua styczeń-luty plac. —,— na kwiecień-maj piać. 
45,9 — 46 na maj-czerwiec plac. 46,2. Wypowie
dziano —,— cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litrów 4 108 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
37,3 mrk., w miejscu z beczką piać. —,— mrk., 
ua miesiąc bieżący piacono 37,4. na styczeń- 
luty płacono 37.4, na kwiecień-maj płacono 
38,4—38,3, ua maj-czerwiec płacono 38,7 —38,6, 
ua czerwiec-lipiec placouo 39,5—39,4, na lipiec- 
sierpień płacono 40,—, żąd. —,—, na sierpień- 
wrzesień pic. 40.0—40,5. Wypowiedziano — litr. 
Cena wypowiedziano —,—.

Przedmiot.
TOWAR

(W) PasiiRÓ, 21 stycznia. (—Spraw z i; a- 
nis giełdowe. - )

Stan powietrza- śnieg.

Pszen.

Jęczm./uaiw-
(najn.

Owies

naj w. za 100 kl. 
naju. 
naj w. 
najn.

najw.
naju.

lobry

12 90 
12 50

śred. pośle.
. M.1

15 10 löllO
15 20 1490
12 20 12 -
12 10 11 90
11 30 10J80
11 — 1010
11 50 11 10
11 30 1050

przecięciu

}l6

}“
}*»

}“

Berlin, 20 stycznia. (Sprawozdanie urzędowi). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący plac. 
—,—, żąd. —,—, na styczeń-luty placouo —,—. 
na kwiecień-ma' piać. 105,50—105—105,25, na maj- 
czerwiec pł. 167—166,50—166.75, na czerwiec-lipiec 
placouo 168,76—168,25, mi lipiec-sierpień płacono
—■ Wypowiedziano------centn. Cena wypo
wiedziana —.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pi. 129—138 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —. 
na styczeń-luty palcouo —, żąd. —, ua kwie- 
cień-maj płacono 131,76—182,00, ua maj czerwiec 
płacono 132,00—132,25, na czerwiec-lipiec płacono 
132,75—183,00, na wrzesień-październik płacono

(Nadesłano).
Haute-N ouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 855 z tytonin smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129")

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 

w magazynach w różnych częściacn miasta.
2. Kalserstr. Pasage. Central Hôtel ltd.

powiatu chodzieskiego
celem ułożenia spisu kandydatów do parł, odbędzie się
w Chodzieżu dnia 3<S i>. m. o 3 po poi. 
w hotelu p. Plassa. (1425)

Komitet powiatowy.

Na Kolendę!
Modlitwy przepisane po Sumie,
przetłómaczone na język polski z aprobatą Władzy Dncliownćj, bodaj czy 
nic są najodpowiedniejszym i najpraktyczniejszym podarkiem kolendowym. 
Idąc pod tym względem za wskazówkami wielu światłych kapłanów wy
dała własnym nakładęm Drukarnia Kuryera Poznańskiego Litanią po Su
mie wraz z wszystkiemi oracyaini po polsku. Modlitwą Powszechną i Przed 
Oczy Twoje, czcionkami wielkiemi, z ryciną św. Wojciecha Męczennika 
inn trona’ królestwa Polskiego. Cena za egzemplarz o 16 stronach 5 fen. 
100 egzerapl. 4 mrk., 500 egzempl. 15 mrk., 1000 egzempl. 24 mrk.

Modlitwy po każdej cichej 
Mszy św.

przez Ojca św. Leona XIII przepisane, z ryciną św. Anioła Stróża. Cena 
za egzempl. o 4 stronach 2 fen., 100 egzempl. 1,25, 500 egzempl. 4,50 m.

Nauka o Bierzmowaniu
nader praktycznie ułożona przez X. Wł. Enna. Str. 32. Cena za egzpl. 
10 fen. 100 egzpl. 7,50 ra. — także jako stosowne podarki na Kolendę.

Drukarnia Kuryera Poza

Juźs wyszła
Mowa żałobna

Ks. Prób. Stablewskieg«,
powiedziana przy zwłokach ś. p.

KAŹMIRZA KANTAKA
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

Cena za egzempl. na papierze welinowym l mrk., na 
papierze zwyczajnym GO fen.

Drukarnia Kuryera Poza.
Dopiero trzecią część

sumy potrzebnój na wybudowanie kościoła w Sonnenburgu pod 
Wicsbadencm udało mi się zebrać. — Czcigodni Bracia w Chrystu 
sie! Ponieważ tutejsza gmina jest za ubogą, aby się mogła znaczniejszą 
sumą do budowy kościoła przyczynić, zależeć więc będzie tylko od Wa- 
szój ofiarności, czy będziemy mogli wkrótce budowę rozpocząć. Proszę 
więc serdecznie, zasilajcie nas nadal Swoją jałmużną. (1420)Ks. Monrial, misyonarz.

Aptekarza Kadlaiicra Regenerator do far
bowania włosów,

bez. ołowiu i z gworancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 marka 5Ó fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiój jest przed udaniem się ua nocny spozynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

Nowo otworzony (1399)

i
Stary Rynek nr. 43, ’ $

ll A J . ..................
A poleca swój znaczny zapas na miejscu zakupionej kawy‘< 
^sur. po nader umiarkowanych cenach

5

© Kawy palone
^na doczekaniu w smacznych 
§ dobranych gatunkach.
$ , Yszelkie inne w zakres mego zawodu wchodzące
*£ artykuły a mianowicie herbaty, biszkopty, cze-4g 
^kolady rozm., kakao hol. i inne przysmaki, oraz 
gowoce południowe po cenach przystępnych. 2
£ Usługa rzetelna i skora

ze znajomością fachu.

(1412)'

F. Imbierowicz.
Płótna śląskie, saskie i hiclefchlzkic.

Plóclenka na fartuchy i pościele,
Molowizne i najlepszych rabryk.
Firanki w wyborze wielkim.

Barchany, welisy, szyrtyngi,
Bieliznę mezką oraz trykoty,
«erki podróżne ang, od 8 mrk. począwszy,

jlaterye wełniane kolorowe na suknie,
Kaszmiry i nowe wyroby czarne.

.Jasne materye wełn. i haweł. wieezorkowe,
Aksamity, plusze, materye jedwabne
poleca po”™ 1ni7kkhWK“e;y?0^JkS°lorach (H27)
J.&T. Kamieński, Stary Rynek nr. 76,

Handel płótna, bławatów i jedwabi.
Przy wyprawach ceny wyjątkowe. 

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatw-e 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 60 bu
telek 4,60 mrk. (2263)

•»OtOtOOtOtOtOeOtOtOOOOtOKMOKMOK^tOKO

Skład towarów szmukierskich
białych i krótkich

przy ulicy Nowej (w Bazarze)
pod firmą:

poleca hogaty i doborowy wybór Uchu, wachlarzy, cze- 
peczków, chustek jedwabnych i płóciennych, kołnierzyków 
damskich i męzkich, obsad do sukien, koronek, wstążek itd.

Wszelkie polecenia wykonuje się spiesznie rze
telnie i tanio. "WF

wszelkich- towarów
(771) vtv 32La.xxd.lvL
W. Maszewskitij dawn. Lakiùskiéj

Hotel Rzî3ri3CLisls.i.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Arac de Batavia
litrowa butelka po 3 m. 2,50 i 2 marki, Arak Fasonowy 
litr po 1,50,

Tarastica
po 3 i 2 za litr poleca (1396)

handel win hurtowny i cukiernia

Antoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek.

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycyą anonsów

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan L. Nenfeid, nllca Wilhelmowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina.
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych koszów:

Doniesienia familijne, Dzierżawy,
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, Submisye,

Poszukiwania posad, Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

WORKU PLACHTÏ, OLIWKOM.
lUpmmhk® phcMj, na koaid

polecają (2409)

Orłowski i S|».
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

J. Hoeptner & Comp.
Fabryka sprzętów kościelnych

Wrocław Ritterplatz nr. 2
polecają swój wielki skład kielichów, cyboryów, monstrancyl 
itd. z każdego metalu i w każdym stylu; wszelkie odnośne 
renowacye wykonuje się w własnych warsztatach jak najsta
ranniej, co wielu poleceniami poświadczyć można. (1070)

Monachijskie statuy i Drogi Krzyżowe po ce- 
nach oryginalnych. 

Posłaniec św. Józefa
wydawany przez Ks. Kałko- 
wsklcgo, wychodzi poszytami 
miesięcznemi w objętości l1/« 
arkusza ósemki.

Prenumerata całoroczna 
wynosi

jednę markę
z portoryum 1,25 mk.

Drukarnia
Kurvera Poznańskiego.

Doświadczony

guwerner,
przysposabiający uczniów do wy
ższych klas gimnazjum, poszukuje od 
kwietnia r. h. pomieszczenia Bli
ższych wiadomości udzieli Ksiądz 
I»r. Kubowicz w Mur. Go
ślinie. (1419)

Kilka jeszcze 
lekcyi

nauki gry na fortepianie, har
monium i śpiewie, przyjmie

Stefan Surzyński,
Chwaliszewo 26. (1378)

Rządzca gosp.
kaw. 16 lat w zawodzie posia
dający dobre świadectwa, prosi 
o posadę od 1. 4. 87. Ła
skawe offerty uprasza Ekspe- 
dycya Kuryera Pozn. 1350.

wdowa
samotna, dobrze obeznana z gospo
darstwem domowem, kuchnią, przy
jęłaby posadę do samodzielnego za
rządu domu, lub do towarzystwa 
starszej pani. Łask, oferty uprasza 
się nadesłać do Eks. Kur. Pozn. 
pod nr. 1407.

Potrzebuję posady dla (1349)

kawalera z dobrćj familii, z wy
kształceniem sekundanera, wolnego 
od wojskowości, mającego za sobą 
3 lat praktyki w gospodarstwach 
znanych w Księztwie, pod zarząd 
samego właściciela, — zaraz lub od 
1 kwietnia 1887. Zgłoszenia upra
szam nadsyłać pod adresem K. Ii. J. 
Jlielżyn (Mieltschin) postlagernd.

Organista
kawaler, znający dobrze swój zawód, 
posiadający dobre świadectwa, życzy 
sobie przyjąć miejsce zaraz lub od 
1 kwietnia rb. w mieście lub na wsi. 
O łaskawe oferty uprasza pod adre
sem: M. Kotlarski. Kemhlowo (Kieoel).

(1424)

Z powodu śmierci właściciela mo
żna wkrótce przejąć (1426)

kuźnią
zaopatrzoną w bardzo dobre i kom
pletne narzędzia.

Wdowa Wilde
Poznań, Wielkie Garbary 51.
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